
We Lwowie. Środa dnia 29. Listopada 1878. K o l i  X V .
Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą-

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJ8C0WA k r  o . . . 3 ałr. 75 cent. H
. < . i  ,  30 „ j ą

Za mie; . . . 1 a 70 „ B
pocztową:•2 1 /N v  tekiem . 5 słr. — CL S a  ■

5  1 4 f O* Meniieckiej . s fs®
3  l » \C *. • • .• \.1‘ • • ■ |po7złr. MS
S f „ \s« i Szwajcar)/ • • • • }&1
te I „ Włoch, Turcji i fesięi. Nadda. 1 "  '
W 1 „ Serbii..................................... .
Nurapr pojedynczy kosztuje 8 centów.

i f i E T 1 1

DDOWJ
P rsedptete l •g lM zem a p n j r j w j ę :
Wa LWOWIE bióro administrecti „Ou. Nar?

|  prcynL Sobieskiego 1.12. (dawniej nowa ul. 1. 201) i
1 ajencja daies. W. Piątkowskiego, ul. Hetmańska ar. 10
B (i handel papieru A. Dolskiej). W KRAKOWIE: ks:ę-
B garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłosienia w PARYŻU
H przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.** ajencja, p.
B  Adama, Correfour de la Croii, Rouga 2. preBume- 
B  ratę sas p. pułkownik Raczkowski, Fauboug. Pai- 
B l sonniere 38. W WIEDNIU pp. Haaaenstein et Yogier, 
■  nr. 10 Wallfisehgasse, A. Oppelik 8tsdt, Stubenb-..-.te: 
GB 2. Rotter et Cm. I. Riecsergasse 13 i G. L. Danie et

Cm. 1. Maziailiaoatrasse 3. W FRANKFURCIE:
Hfi Menom w Hamburgu pp. Hsasensteia et Yo .

OGŁOSZENIA przyjmuję się s* opłatą C - ■>
od miejsca objętońci jednego wiersza drobnym •

E53RI kiesa. Listy reklamacyjne nieopieczętne-w;
ulegają frankowania. Manuskrypt* drób:?- -.r 
uwracaję się, lecz bywają uiszczone.

Lwów d. 29. listopada.
(Naruszenie terytorjum rumuńskiego i prze

kroczenie Dunaju najwięcej naraża interesa Au
strji. —  Obojętność gabinetu wiedeńskiego w obec 
robót moskiewskich w Serbii. — Co zyskał Salis- 
bury we Wiedniu. — Moskwa gotuje się do rozpo
częcia wojny dnia 10. grudnia. — Ministrowie 
austrjaccy na konferencji klubów centralistycznych.— 
Stanowisko Niemiec na wypadek wojny. — Przy
gotowania wojenne. —  Ochotnicy moskiewscy w 
Serbii. — Język polski w reichstagu niemieckim.)

Niema państwa w Europie, którego interesa 
byłyby wojną moskiewsko-turecką więcej zagro
żone, niż Austrja. .Minister węgierski, gdy go 
świeżo interpelowano, dlaczego dawniej gabinet 
wiedeński dozwolił przewozu ochotników mo
skiewskich przez Rumunię, a  teraz nic nie czyni, 
aby nie dopuścić przemarszu tamtędy wojsk mo
skiewskich, odparł wprawdzie, że nietylko jedna 
Austrja jest gwarantem traktatu paryskiego, a 
żadne z mocarstw gwarantujących nie protesto
wało i protestować nie myśli przeciwko przewo
zowi ochotników i przemarszowi wojsk moskiew
skich, dlaczegóż więc tylko Anstrja sama miała
by to czynić. Ale ta odpowiedź jest tylko wywi 
nięciem się sofistycznem z drażliwej sytuacji, w 
samej rzeczy zaś tylko u granic Austrji leży Ru
munia, więc przedewszystkiem Austrji interesa 
są tam naruszone. Wymijająca ta odpowiedź wy
raża tylko niemoc Austrji. Jeszcze więcej inte
resom Austrji zagraża okupacja Bułgarji przez 
wojska moskiewskie, i rozporządzenia moskiew
skie, aby w ewentualnej wojnie serbska armia 
poszła pod komendę moskiewską, a cywilny ko
misarz moskiewski rządził Serbią. Wszak to ni- 
czein innem nie jest, jak zamienieniem Serbii w 
prowincję moskiewską: a na czem raz Moskwa, 
jak się lord Northcote w Berlinie wyraził, poło
ży swą łapę, tego już nigdy nie pnści. A jednak 
nie słychać dotąd, aby gabinet wiedeński jakie
kolwiek kroki uczynił przeciwko tym zamiarom 
Moskwy. W Belgradzie ministerstwo, nie chcące 
się poddać zarządzeniom Moskwy, podało się do 
dymisji, a jeneralny konsul austrjacki, ks. Wrede, 
nie robi najmniejszego usiłowania, aby Serbię u 
trzymać w oporze przeciw zachłanności moskiew
skiej. Cały naród serbski nie chce słyszyć o Mo
skwie; rozpuszczeni żołnierze nie chcą wracać 
do swych komend, jeżeli dalej dowodzić niemi 
mają moskiewscy oficerowie. Ogólna opinia Ser
bów zwraca się przeciwko prowadzeniu dalszej 
wojny w spółce z Moskwą, oburzoną będąc sio- ; 
wami cara, który nazwał Serbów tchórzami.

A czy wyzyskano ze strony Austrji ten 
zwrot Serbii ?

I skończy się na tem, iż Serbia znów pój
dzie pod komendę moskiewską, stanie się pro
wincją moskiewską.

Z półurzędowycb komunikatów w pismach 
wiedeńskich o pobycie lorda Salisbury we Wie
dniu wypływa, że Austro-Węgry nie będą prze
ciwne zasadniczo nawet żądaniu Moskwy obsa
dzenia Bułgarji, lecz że przychylają się do pro 
jektu Bismarka, aby tę okupację ograniczyć tak 
co do przestrzeni, jak i co do czasu. Gabinet 
wiedeński widocznie nie chce niczem narazić się 
Moskwie i Niemcom, przynajmniej tak długo, do- 
pokąd nie rozwinie się wojna turecko-moskiew- 
ska i nie będzie rzeczą wiadomą kto w pierwszej 
kampanii weźmie górę. A hr. Andrassy tak da
lece akomodować się musi intencjom berlińskim, 
iż nawet nie przyjął Edhema-baszę podczas jego 
równoczesnego z Salisburym pobytu we Wiedniu, 
dowiedziawszy się, że i ks. Bismark nie przyjął 
jego wizyty pożegnalnej.

A chociaż niektóre z dzienników wiedeńskich 
donoszą, że lord Salisbury zadowolony z zapa
trywań się wiedeńskiego gabinetu opuścił Wie
deń, to zdaje się nam, iż jest w tem wielka 
przesada, Z całego postępowania gabinetu wie
deńskiego widać, iż dotąd nie odłącza się zupeł
nie od ti ójcesarskiego przymierza, nie widząc w 
dzisiejszej ogólnej sytuacji żadnej możliwości dla

siebie, wystąpienia w kierunku przeciwnym in - ' 
tencji Berlina i Petersburga. W jakim razie j 
mogłaby Austrja przystąpić do przymierza au ti-1 
moskiewskiego, o tem zapewnie mógł się jedynie i 
poinformować lord Salisbury we Wiedniu.

Jedno z pism wiedeńskich rozbierając misję 
lorda Salisbury, wyraża się taksamo, jak my 
wczoraj na tem miejscu uczynili, iż zadaniem je
go więcej było zbadać na dworach europejskich 
teren, na którym by się dały przymierza sformo
wać, niż sprawa konferencyjna. Jeśli Berlin po
piera okupację moskiewską w Bułgarji, to Salis
bury musiał przyjść z góry do przekonania, że 
konferencja spełznie na niczem. Ostentacyjne je
go oświadczenia, iż wierzy w powodzenie konfe
rencji, i że sprawa wschodnia da się pokojowo 
jeszcze załatwić, nie powinna nikogo w błąd 
wprowadzać. Również urzędowe głosy moskiew
skie, prawiące o pokoju, nie zasługują na uwa
gę wobec tego, co się dzieje w Moskwie. Nie dla 
wywarcia presji na Turcję i Anglię podczas kon
ferencji czyni Moskwa tak olbrzymie usiłowania 
i nakłady Z Kiszeniewa piszą, że dnia 10. gru
dnia spodziewany tam jest manifest carski, wy
powiadający wojnę, i że wszystko tak j«st przy
gotowywane, aby tego dnia przekroczyć granicę 
rumuńską. W Rumunii również na 10. grudnia 
przygotowane są środki transportowe, i rozkwa- 
terowywanie wojsk moskiewskich nad Dunajem.

Widać, iż Moskwa tak przygotowuje wszyst
ko, aby po pierwszych posiedzeniach konferencji 
zerwać ją, i rozpocząć wojnę, zanim jeszcze Tur
cja ukończy koncentrację wojsk swych nad Du
najem.

Korespondent berliński Nowego Wremieni 
pisze stanowczo, że rząd niemiecki obiecał rzą
dowi moskiewskiemu przyjaźną neutralność. 
„Wszakże neutralność Niemiec — powiada ko
respondent — ma być zbrojną, i jak mnie się n- 
dało dowiedzieć z pewnych źródeł, Niemcy bar
dzo czynne robią w tym kierunku przygotowania. 
W ostatnich czasach do liwerantów armii nade
szły takie zamówienia, które zapowiadają rychłą 
mobilizację (za wiarogodność tej wiadomości mo
gę ręczyć najzupełniej), a mianowicie takie za
mówienia, które mogą być tylko podczas kampa
nii potrzebne. Podług twierdzenia liwerantów. 
mają być mobilizowane 2gi (pomorski), 4ty (sas
ki) i 6ty (Szlezwiki) korpusy, ponieważ zamówie
nia właśnie dotyczą tych korpusów. Mówią tak
że o mobilizacji 12go (królewskiego saskiego) 
korpusu. Wnosząc ze wszystkiego, 2gi korpus 
armii ma być użyty dla obrony wybrzeży morza 
Bałtyckiego, 4ty zaś, 6ty i 12 korpusy mają 
strzedz granicy austrjackiej. Są to dotąd wszak
że tylko pogłoski. Na wypadek, gdyby Austija 
nie dotrzymała obiecanej neutralności/ Włochy u- 
derzyłyby na nią z tyłu, a Niemcy też nie o- 
szczędzałyby swego wiarołomnego sprzymierzeń- 

1 ca; wówczas 4ty, 6ty i 12ty korpusy mogliby na
pędzić Austiji dosyć strachu."

i Wydane zostały rozporządzenia, organizują-
’ ce służbę telegraficzną przy armii. W Peters
burgu zastanawiano się nad kwestją, czy dozwo

l ić  korespondentom do dzienników przebywać w 
armii podczas wojny; kwestję tę rozstrzygnięto 
w ten sposób, że uznano za szkodliwe, ażeby ko
respondenci pisali o ruchach armii, i z tego po
wodu na początek przynajmniej kampanii sta
nowczo zakazane zostaną wszelkie koresponden
cje z pola walki.

Ochotnicy moskiewscy w Serbii narzekają 
na Czerniajewa i na komitet słowiański, który, 
rozrzucając tam gdzie niepotrzeba znaczne pie
niądze, skąpo ma wydzielać wsparcie dla rze
czywiście potrzebujących ochotników. Russki Mir 
i Nowoje Wremia starają się bronić Czerniaje 
wa, ostatnie jednak czuje się zmuszonem przy
znać, że nie wszystko tak się dzieje, jak należy.

Jak  wiadomo, ustawa pruska o języku urzę
dowym zaprowadziła w administracji i sądo
wnictwie w prowincjach polskich wyłącznie tyl
ko język niemiecki, odbierając wszelkie prawne 
znaczenie językowi polskiemu. Ludność polska 
broniła się wszelkiemi legalnemi środkami prze-

ciwko temu gwałtowi; lecz w źzasacb, kiedy 
głośno jest wyznawaną: „siła pried prawem", 
słuszna jej sprawa wobec przemocy upaść mnsiała. 
Obecnie z powodu ustawy o organizacji sądowej, 
która przyszła na porządek dziepuy w parla
mencie niemieckim, posłowie polscy znowu pod
nieśli sprawę języka polskiego. Kojnisja prawni
cza co do języka postawiła krótki wniosek : 
.Językiem sądowym jest niemiecki" Polacy po
stawili przytem następującą poprawkę: „W zie
miach, należących do państwa związkowego Prus, 
dawniej polskich, jest język polski, jako sądowy, 
równouprawniony z niemieckim." W obronie tej 
poprawki odbyła się 23. bw. dyskusja w pełnej 
Izbie niemieckiego parlamentu. Paęeł dr. Cho- 
s ło w s k i  zabrał pierwszy głos, uzasadniając 
postawioną poprawkę. Mówił z spokojem i po
ważnie, to też głośna rozmowa, Śtóra towarzy
szyła pierwszym ustępom mowy polskiego posła, 
ustąpiła wnet ciszy zupełnej.

Wspomniawszy o przyrzeczeniach, któremi 
zapewniano prawa języka polskiego, mówca w te 
słowa dalej mówił: „Prócz politycznych i pau- 
stwowo-prawnych względów, należt się uwzglę
dnienie humanitarnym powodom. Byłoby to zai
ste szczególniejszą ilustracją obecnego prądu po
litycznego, gdyby rząd Niemiec, wypędziwszy ję
zyk polski ze szkoły, wypędzić ger miał i z są
dów w chwili, w której tak państwa absolutne 
jak i wielkie mocarstwa konstytuemne dokłada
ją starania w celu zabezpieczenia jozmaitym na
rodowościom w Turcji ich praw.’ narodowych, 
szczególniej zaś w celu zapewnieąga im języka 
ojczystego w szkołach i sądach. -Przypuszczać 
nie ebeemy, iżby Wysoka Izba rnniij miała być 
gotową do rozpatrzenia z surową’ sprawiedli
wością położenia uciśnionej narodowości i do 
przyniesienia jej ulgi, niż to czyniła monarchia 
absolutna za swoich czasów. Pofbżenie nasze 
było podówczas o wiele pomyślniejsze i znośniej
sze niż jest dzisiaj. Podówczas szanowano jeszcze 
układy międzynarodowe, przyrzeczenia królewskie, 
a słowo -humanitaryzm — ludzkość" nie było, 
jak dzisiaj niestety! czczem brznijeniem. Pod 
najrozmaitszej™ pozorami odebraną nam te na
sze prawa, aż wreszcie dzisiaj czynią oto zakus 
do porwania się i na tę resztkę praw nam po
zostawionych.

Wykazy statystyczne dowodzą,4 że pod rzą
dem pruskim żyją 2 miliony Pol&ów, którzy 
albo wcale, albo bardzo słabo mówią po niemiecku 
Wszyscy ci ludzie, co więcej, stan’łasz wieśnia
czy w zupełności, ma przez tę ustfflyę zamknię
te usta i pozbawiony prawa. Pyta$ was, pano
wie, jakaż pozostanie różnica między rajasami i 
Osmanami, a chłopem polskim i niemieckim ? 
Takie poniżenie żywego żywiołu u<froSowego dla 
ciasnych celów politycznych, jakże je pogodzić z 
prawdziwą humanitarnością ? — obraża ono 
wszelkie uczucie sprawiedliwości. Zdaje się, że 
wobec nas upodobano sobie politykę, którą się 
rządził już pewien książę także -  książę Met- 
ternich Zamiast poszczególnym narodowościom, 
do Austrji należącym, przyznać i oddać prawa 
im właściwe, uważał on za lepsze szczuć jednę 
na drugą i rządzić tą sztuką. Uwieńczyliście sa
mi owo osławione dzieło nieinoralności, a stało się 
to pod Sadową."

Posłowi Chosłowskiemu odpowiadał poseł 
toruński, Gerhard, któremu widocznie bardzo się 
podobała rola, jaką odegrał w Izbie poselskiej 
Hundt von Haften. Po Gerhardzie mówił komi
sarz rządowy, dr. Amsberg, przeciwko wniosko
wi posłów polskich, za tymże wnioskiem gorąco 
się odezwał poseł Windhorst. Po nim zabrał 
głos p. Donimirski, odpowiadając krotko Ger
hardowi, cokolwiek dłużej komisarzowi rządowe
mu. Następnie przemawiali przeciwko wnioskowi 
poseł Unrub i komisarz rządowy, tajny radca 
Oelschlaeger tym panom na nowo odpowiadał 
poseł Donimirski. W imieniu konserwatystów 
przemawiał przeciwko wnioskowi polskiemu Putt- 
kamer, któremu z wielkiem ciepłem i ostro bar
dzo odpowiadał Windhorst. Dyskusję zakończyło 
przemówienie Laskera, gubiącego się w sofisty- 
cznych wywodach. Przy głosowaniu wniosek poi-

ski odrzucono. Powstali za nim oprócz naszych 
posłów: całe centrum, socjaliści, Francuzi, Son-i 
nemami i z partji postępowców dr. Haenel.

Rada ks. J. Lubomirskiego.
W wypadkach ważnych zawaza aię, 

znajdują nieproszeni i nieupowaśnieni opie
kunowie narodu. Występują oni z radami, 
o które ich nikt nie pytał, zajmując aię lo
sem narodu, dla którego zawsze byli oboję
tnymi i udziału w jego pracach nie brali.

Opiekunowie ci rekrutują się najeżę- i 
ściej z zbankrutowanej arystokracji, z sze
regu ludzi, którzy nie mogąc w inny sposób! 
zrobić karjery, przywłaszczają sobie stano-; 
wiaka nie do nich należące i czczemi, a; 
śmiesznemi oświadczeniami usiłują nadać 
sobie ważność, aby się potem lepiej sprzedać.

Zkąd ks. Jerzy Lubomirski doszedł do 
prawa przemawiania w ten sposób do naro
du, jak  to uczynił w piśmie, roztelegrafowa- 
nem do dzienników europejskich? On który 
nigdy dla narodu nic nie zrobił, który go 
albo systematycznie pomijał, albo znieważał 
swojemi pismami, dzisiaj okazuje troskliwość 
wielce podejrzaną o jego przyszłość i wystę
puje z radami, ó które go tylko chyba sama 
Moskwa prosiła.

Książę Lubomirski w Polsce prawie 
zupełnie nieznany, za granicą znany dobrze 
różnym wierzycielom, wystąpił przed nieda
wnym czasem jako romansopisarz francuski, 
do których treść bra ł z życia moskiewskiego 
i w których czasami dla lepszego przedsta
wienia ulubionych sobie Moskali, wyrażał 
się źle o Polakach, zupełnie sobie niezna 
nych.

Aby dawać rady narodowi, nic dość 
jest nosić nazwisko polskie i pochodzić z 
historycznej rodziny, na to trzeba być Po
lakiem, czem książę nie jest, trzeba żyć. 
pracować z narodem i podzielać jego dolę i 
niedolę.

Jeżeli całem życiem w ypierał się kto, 
jak ks. Lubomirski, Polski, naraża się tylko 
na śmieszność, jeżeli później myśli, iż znaj
dzie posłuch między Polakami.

Ks. Lubomirski swojem pismem rzucił 
plamę na imię, którę nosi. Radzi w niem 
bowiem, ażeby Polska dobrowolnie zrobiła 
to, czego przemoc moskiewska dokonać nie 
zdołała; radzi szczere i lojalne zlanie się z 
Moskalami i w tem widzi jedyny sposób 
uratowania nazwiska Polski na kontynencie 
europejskim.

Jeżeli się naród jak i zlewa z drugim, 
przestaje być sobą, traci swój byt i swoje 
nazwisko. Opór Moskalom, odrzucanie ich 
propozycyj rozpłynięcia się w moskiewszczy- 
źnie, spraw ił to, iż nawet ks Lubomirski 
uznaje byt narodu i jego nazwisko, które 
przecież tak  uroczyście Moskale przekaso- 
wali w swoich aktach.

Naród więc nie zginął, chociaż mu Mo
skale byt odebrali, prawa jego zgwałcili, a 
język ze szkół i z urzędów wypędzili — nie 
zginął dlatego właśnie, że czuje się sobą, 
zna swoje prawa, upomina się i upominać 
się o nie będzie, i nie słucha tak  podstęp
nie a nikczemnie nasuwanych mu propozy-

cyj samobójstwa. Samobójstwem bowiem by
łoby to zlanie się z Moskwą i oddanie się 
bezwarunkowe na jej łaskę i niełaskę.

Gdyby ks. Lubomirski swoje rady zwró
cił do Moskwy i żądał od niej poszanowa
nia narodowości polskiej, zniesienia srogiej 
a barbarzyńskiej niewoli, w jakiej Polskę u- 
trzymuje, gdyby żądał od niej uznania praw 
Polski i to wszystko od niej uzyskał, wtedy 
moglibyśmy powiedzieć, iż działa w dobrej 
wierze, że jest przekonany iż Polska w po
łączeniu się z Moskwą znajdzie to, czego 
znaleźć nie może w przyjaźni i w sympatji 
mocarstw, przed k tórą ostrzega.

Ponieważ tego nie uczynił, nie możemy 
jego wystąpienia uważać za czyn przekona
nia i dobrej wiary, ale uważać je musimy 
za rozmyślne, w interesie Moskwy bałamu
cenie opinii europejskiej, —  za co ta Mo
skwa zapewne okaże mu w właściwy sobie 
sposób swą wdzięczność.

K o r e s p w n d e a c j e  X a r ? #

Paryż d. 24. listopada.
Wiadomo, że Moskwa i Niemcy chociaż 

mają odmienny cel dążeń, jednak w jednym pun
kcie zupełnie się zgadzają: aby dręczyć, prze
śladować i gnębić naród polski i katolicyzm. Od 
pewnego czasu z Berlina rozsełają do dzienni
ków zagranicznych najpotworniejsze i ohydnem 
kłamstwem nacechowane wiadomości. Widocznie 
Moskwa czuje, że od niej bezpośrednio pocho
dzące doniesienia mogą być przyjęte przez ludy 
europejskie tak, jak na to zasługują i dla tego 
używa pośrednictwa swego sąsiada, aby rozsie
wanym pogłoskom i kłamstwom nadać pozór 
prawdziwości, tym sposobem osłonić niesprawie
dliwości i nadużycia. Po zmyślonym spisku jako
by urzędników na kolejach żelaznych, który skła
mali redaktorowie osławionego Gołosu, czytaliśmy 
fałszywe doniesienia o mąjącem nastąpić po
wstania, o którem nikt w Polsce nie myśli, to 
znów donoszą, a zawsze z Berlina, że odkryto 
nowy spisek, w skutek którego aresztowano ks 
Kruszyńskiego zarządcę dyecezji Źytomirskiej. 
Nikczemne te i tym podobne kłamstwa, są teraz 
systematycznie rozsiewane. Wszystko u nich jest 
spiskiem, wszystko powstaniem. Kto broni swo
jego majątku, spiskuje; kto używa mowy polskiej, 
knuje zamachy; kto nie chce przyjąć prawosła
wia, buntuje się przeciwko carowi. Dla tego, że 
dostojny i czcigodny kapłan szanując prawa ko
ścielne i potrzebę modlenia się w ojców swoich 
języku, nie chciałbez zezwolenia stolicy apostol
skiej zaprowadzić moskiewskiego języka w obrzę
dach katolickich, został aresztowany i wywie
ziony z dyecezji powierzonej jego pasterskiej o- 
piece. Czyż to jest spisek i bunt ?

Doprawdy, Moskale straszniejsi i okrutniejsi 
w prześladowaniu, od Turków. Dopuszczają się 
nowego gwałtu na osobie pasterza dyecezji i to 
w chwili, gdy na wszystkie strony świata roz
głaszają o swych kolosalnych uzbrojeniach, aby 
się ująć za uciemiężonymi chrześcianami na 
Wschodzie.

Jak zawsze tak i teraz obłudnie osłaniają 
swe zbrodnie koniecznością interesu państwowe
go i dla tego wierność obowiązkom religijnym 
sumienia podciągają pod działania i zamachy po
lityczne. Moskwa zdaje się dochodzi do kresu 
swych zbrodni.

Znakomici politycy dostrzegają ciemne chmu
ry wznoszące się nad głową caratu. Journal des 
Debats napisał obszerny artykuł, w którym wy
kazuje, że w entuzjazmie moskiewskim dają się 
dostrzegać te same znamiona, które poprzedziły 
wielką rewolucję we Francji. Czem kto walczy, 
powiada przysłowie, od tego zginie. Obłudny na
strój umysłów między Moskalami wyda owoce,

Przegląd teatralny.
(Emigracja chłopska, obraz dramatyczny ludowy 
w 5. aktach a 6. odsłonach przez Władysława 
Ludwika Anczyca, uwieńczony nagrodą na kon
kursie krakowskim r. 1876. Muzyka Er. Słom- 

kowskiego).
Jeżeliby nas kto zapytał, jaki rodzaj dra

matu jest najwdzięczniejszem polem dla drama
tycznego pisarza, krótką byśmy na to mieli od
powiedź. Według naszego zdania nie masz bar
dziej wdzięcznego nad dramata ludowe. Nie 
wchodząc bynajmniej w trudność zadania w tym 
razie, które wymaga długich i uciążliwych stu- 
djów obyczaju ludowego i charakteru, zwracamy 
w dowód naszego twierdzenia uwagę na tę wyłą
cznie okoliczność, że autor dramatów ludowych 
jest prawie wyłącznie tym wybrańcem, który 
dla wszystkich jest zrozumiały i wszystkim po
dobać się może. Tak samo jak mazurek Chopina 
lub opera Moniuszki przemówi do najmniej mu
zykalnego człowieka, jeżeli ten człowiek tylko 
nie wyziębił w sobie zupełnie uczuć narodowych, 
tak samo i sztuka ludowa musi wrażenie uczy
nić na każdym, zacząwszy od filozofa, a skoń
czywszy na prostaczku. Znamy ludzi, którzy ni
gdy prawie nie bywają w teatrze, ale nie opuścili 
dotąd ani razu przedstawienia „Halki“ i „Kra
kowiaków i Górali". Swojskość ich przyciąga tak 
silnie umysły i serca.

W swoim czasie, na początku t. z. epoki 
romantycznej, szeroko u nas pisano o teatrze 
narodowym. Usiłowano stworzyć dramat polski, 
ale Bogiem a prawdą powiedziawszy, pomimo 
tych wszystkich usiłowań, oprócz „Zemsty" i 
sztuk czysto-ludowych, pominąwszy drobniejsze 
utwory, nie mamy właściwie p o l s k ie g o ,  w ca- 
łem tego słowa znaczeniu, d r a m a tu .  Wszy
stkie nowsze tego rodzaju utwory mają i mieć 

'•muszą poniekąd cechy kosmopolityczne, w spu- 
ściźnie zaś po zeszłej epoce niewiele nam, jak

widzimy, pozostało. Jeden Fredro odtworzył typy
rzeczywiście narodowe i z dziejami zgodne w 
„Zemście", charaktery innych osobistości, jakie 
nam dają tak zwane dramata historyczne z 
dziejów polskich, są to postacie dodatnie lub 
ujemne, stosownie do potrzeb i myśli autora, ale 
zawsze blade, szablonowe o tyle, o ile nie za
chowują bynajmniej charakteru ezasu i miejsca. 
W nowszych czasach tylko J. I. Kraszewski w 
trylogii swojej o Radziwille panie kochanka sta
rał się jeszcze raz uchwycić typ narodowy, bio- 
rąc tak oryginalną, a przecież czysto-polską po
stać za bohatera komedji.

Dziś już zresztą trudnoby było powrócić na- 
zad do dramatu narodowego; typy, jakie wśród 
nas żyły jeszcze do niedawna, typy, jakie znał 
i widział jeszcze Fredro znikły raz na zawsze, 
odtworzyć je intuicyjnie z dziejów rzecz nieła
twa i dlatego chcąc mieć dziś dramat narodowy 
nie pozostaje nic innego, jak tylko ochrzcić tem 
mianem sztuki ludowe

Nasza literatura w tym względzie nie jest 
bardzo bogatą, ale wobec piśmiennictwa innych 
narodów może się pochlubić przynajmniej kilku 
utworami pierwszorzędnej wartości. Dość wymie
nić „Zabobon" Kamińskiego i „Karpackich Gó
rali" Korzeniowskiego, obok których grupuje się 
reszta utworów tego rodzaju. Pomiędzy temi 
chlubnie odznaczają się prace p. Władysława 
Anczyca.

Zdawało się, że po utworach wyżej wspo
mnianych, w „Łobzowianach" i „Chłopach Ary
stokratach" wyczerpano wszystko, co było bar
dziej wybitne w życiu ludu naszego, że zużyto 
sytuacje i typy, które jakkolwiek w szczegółach 
mogą się zmienić, przecież w ogólności pozostają 
jedne i te same. Zapatrywanie to usprawiedli
wiała poniekąd nawet sztuka „Niema żyda w 
karczmie" Jana Baptysty, która wprowadzała 
zużyty już sposób rozwiązania intrygi, przez po- 
jawiająj^go się jak deus ex machina studenta.

A przecież ta  sama sztuka wprowadziła no
wy typ na scenę, typ, jakkolwiek nie ludowy, ale 
tak silnie z nim zrośnięty i związany, że w isto-

cie dziwić się należało, iż dotąd go nie zużyto.
'Tym typem nowym na scenie był żyd arendarz,
■ karczmarz, czy jak go tam nazwać należy. Żyd, 
w ogólności jest u nas od niedawna dość częstym 
zjawiskiem na scenie, mamy go pod dostatkiem 
w komedji, w dramacie, w operetce ludowej. Czyż 
jednak inaczej być może? Czy może go pominąć 
ten, który maluje dzisiejsze nasze społeczeństwo ? 
Od niejakiegoś ezasu stał się on u nas figurą 
pierwszorzędną w życiu, czyż można mu niedać 
miejsca w dramacie?

Widzą to dobrze inni autorowie, widział to 
i p. Anczyc, temwięcej, że temat, który stanowi 
świeży a smutny wypadek emigracji włościan na
szych do Ameryki, sam nastręczył tę postać au
torowi, wskazując ją jako przyczynę wszelkiego 
złego.

Dramata nasze Indowe są w ogólności, że 
tak powiemy, obrazem dziejowym wyzyskiwania 
ludu. W „Zabobonie" takim wyzyskiwaczem pro- 
staczej niewinności i wiary ludu jest chciwy e- 
konom, nadużywający swego stanowiska, w „Kar
packich Góralach" rolę ekonoma zajął mandata- 
rjusz, w „Łobzowianach" intrygantem jest pi
sarz pokątny, wyzyskujący na swoją koftyść po
czciwą dobroduszność chłopstwa, a w „Emigra
cji" nakoniec wszystkich tamtych dzielnie zastą
pił arendarz. Oto spis dość spory pijawek, ssą- 
cych włościan naszych, a dodajmy, że na nich 
niestety, jeszcze niezupełnie rejestr się zamyka. 
Ale opuśćmy nazwiska niepotrzebne, wymieńmy 
tylko jedno: żyd arendarz. a to jedno zastąpi 
nam wszystkie inne. Arendarz to już nie paso
żyt, który chce żyć kosztem drugich, ale to siła 
niszcząca wszystko do szczętu, to hyjena. wysy
sająca szpik z kości ludu polskiego. Jakoż nie 
dziw, że dramat p. Anczyca, gdzie rolę intry
ganta wziął na siebie taki arendarz, ma sceny 
prawdziwie tragiczne, bo ten człowiek nie cofnie 
się przed żadną zbrodnią, a jest tem straszniej
szy. ileże do jej spełnienia używa rąk cudzych.

Rzeczywiście, dramat p. Anczyca przeprowa
dzony jest z rzadką prawdą. To nie sztuka, ale 
życie schwycone w całej pełni, a niejednokrotnie

oddane z iście fotograficzną ścisłością i skrupu
latnością. Każda scena i postać są tak rzeczy
wiste, że zda się, patrzymy na znajomych nam 
dobrze i widzianych niedawno ludzi, na słyszane 
i widziane sytuacje. Realizm ten w przedstawie
niu rzeczy uderza tu w najdrobniejszych szcze
gółach, w dykeji, która zatrzymuje zawsze cha
rakter danej osoby, a nawet w stylizacji owego 
ogłoszenia licytacji, w którem jest wybornie na
śladowany język, używany w naszych urzędach, 
a zwany jakby przez ironję — polskim. Niektó
re sceny mogłyby posłużyć za wzór dla malarza, 
tak są pełne życia i natury, a zdają się być prze- 
ślicznemi obrazkami rodzajowemi z życia wiej
skiego; dość wymienić scenę wjazdu żydów i sce
nę licytacji, do których żywego przedstawienia 
przyczyniło się naturalnie znacznie świetne in- 
scenowanie sztuki.

Przechodząc do szczegółów, moglibyśmy 
wprawdzie zarzucić autorowi niektóre usterki, 
jakie się dają spostrzegać w budowie dramata, 
moglibyśmy powiedzieć naprzykład, że nie potrze- 

jbnie wyprowadza jeszcze w ostatnim akcie na 
scenę Bartka, który po zeznaniu, złożonem wo 
bec świadków, wcale do rozwiązania intrygi nie 
jest koniecznym, moglibyśmy powiedzieć, że ak
cja nie ma potrzebnej całości i ciągu, i składa 
się wprawdzie z bardzo pięknych, ale niepołą
czonych ściśle scen, lecz niechcąe bawić się w 
Zoila, musimy powiedzieć, że wszelkie chociażby 
największe błędy może wynagrodzić sowicie cho
ciażby jedna tylko wilia, scena prześlicznie po
myślana, a jeszcze lepiej przeprowadzona. Uro
czysta ta chwila, stanowiąca punkt kulminacyj
ny całego dramatu, musi wzruszyć i rozrzewnić 
każdego, a wierzymy, że mimo całego niepraw
dopodobieństwa poprawy tak zdemoralizowanego 
człowieka jak Bartek, i na nim mogła zrobić 
wrażenie.

Jakkolwiek wszystkie postacie dramatu, za
cząwszy od podrzędnych, jak Schultzego i Sroczki, 
a skończywszy na Jędrzeju są kreślone z wielką 
prawdą psychologiczną, przecież wśród nićh pierw
sze miejsce słusznie należy się Mendlowi i Bart-

kowl. Obie te role były też znakomicie oddane.
P. Zamojski w roli zepsutego urlopnika, bardzo 
zręcznie od początku zaznaczył możliwość popra
wy jego, wskazując wyraźnie na to, że zbrodnia 
nie jest bynajmniej jego nałogiem, ale raczej tłu
maczy się szkodliwym wpływem otoczenia, p. 
Fiszer zaś, który już tyle typów żydowskich 
przedstawiał, w joli Mendla rzeczywiście stwo
rzył typ nowy, i jeżeli to być może, prawie nie
podobny do dawnych. Ani razu nie można było 
w jego grze dostrzedz owych ruchów gwałto
wnych, gorączkowych, niby urywanych a szty
wnych, jakie charakteryzują zazwyczaj żyda; był 
on po największej części spokojny i poważny tak, 
jak mu to nakazywał wiek jego, i owa uspaka
jająca pewność powodzenia, jaka cechuje każdy 
dobrze obmyślany czyn jego.

Na zakończenie słówko o muzyce p. Słom- 
kowśkiego. Nie grzeszy ona wprawdzie oryginal
nością i często mimowoli przypomina owe dobrze 
znane potpourri, ale autora jej nie można 

; oskarżać o plagiat, bo otwarcie z góry zapowia
da, iż czerpał ją z motywów narodowych. Zdaje 

! się nam tylko, że niestosownie wplótł między in- 
inemi arję znanej pieśni „Pomoc dajcie mi ro
dacy", która tu zupełnie nie jest na miejscu. 
Radzilibyśmy, ażeby na przyszłość w podobnych 
razach czerpał raczej w pieśniach czysto ludo
wych, których znajdzie poddostatkiem w znanym 
dziele 0 . Kolberga. Mimo to jednak muzyka ta 
bez pretensji miłe robi wrażenie, a niektóre e- 
fekta, jakich użył p. Słomkowski, są wcale udat- 
ue. Dekoracje p. Dulla, którego talent niezaprze
czony tyle już otrzymał pochwal, jak wszędzie 
tak i tu odznaczają się szczęśliwie uchwyconym 
kolorytem. Malowania jego są zawsze efektowne, 
co jest wielką zaletą dekoracyjnego malarza, a 
w danym razie odznaczają się wielką naturalno
ścią, szczególnie miłe czyniącą wrażenie w przy
stawce, przedstawiającej zewnętrze karczmy.

Bolesław Spausta.



których może się nie spodziewają mężowie stanu 
moskiewscy. Po nas należy śledzić bacznie obe
cny stan, aby rostropnie i umiejętnie wyzyskać 
wypadki, dla tego nie pojmujemy wszystkich 
tych, którzy radzą nam nie upominać się o swe 
prawa i o swoje krzywdy.

Czytaliśmy niedawno list księcia Wł. Czar
toryskiego napisany do p. Sulczewskiego w Lon
dynie. a ogłoszony w angielskim dzienniku Uor- 
ning Post, który bardzo chętnie powtórzyły 
dzienniki francuskie. Powodów do ogłoszenia tego 
listu nie widzimy wcale. Nikt bowiem rozsądny 
nie przypuszcza nawet, aby Polacy mieli powsta
wać. Po cóż zaprzeczać bajkom głupców, zwła
szcza kiedy się milczy w sprawach wymagają
cych wyjaśnienia. Wcięlibyśmy, aby książę Czar
toryski był przemówił o uciskach i prześladowa
niach moskiewskich w porównaniu z uciskami 
tureckimi i wykazał obłudę moskiewską, ażeby 
dyplomatom, z którymi ma stosunki przedstawił 
potrzebę sprawiedliwości dla Polski, zamiast za
pewniać jak to uczynił w Journal des Debats, iż 
naród walczący z Moskwą nie może liczyć na 
siły polskie, że Polacy nie mają żadnej wagi w 
systemie politycznym Europy Nie rozumiemy, 
przyznajemy to szczerze, głosu Polaka w ten 
sposób zabieranego.

Księże Władysław jakby się lękał o to, a- 
ieby broń Boże Moskwa nie czuła się zanie
pokojoną w kraju, nad którym panuje i adresuje 
do niej zapewnienia, iż Polacy palcem nawet w 
bucie na nią nie kiwną. Zkąd taka troskliwość 
o to, ażeby Moskwa dopełniwszy tyle zbrodni w 
Polsce, czuła się w niej zupełnie bezpieczną w 
ehwili nowego zaboru na półwyspie Bałkańskim? 
Gdyby nawet książę mógł dać takie zapewnie
nie, gdyby obawy Moskali i Niemców były jak 
są zupełnie bezpodstawne, po cóż tak uroczyście 
uwalniać się od tych obaw. Są one następstwem 
popełnionych zbrodni na Polakach. Krzywdziciel 
i zabójca nigdy nie ma spokojnego sumienia, 
nigdy nie przestaje się lękać własnej ofiary, a 
książę chce go uwolnić swojem zapewnieniem od 
tych obaw. Nie podejrzy wamy, aby książę uczy
nił to dla tego, iżby pragnął, aby Moskale spo
kojni zupełnie o ziemie im podwładne, wysunęli 
a nich wszystkie wojska i użyli ich przeciwko 
Turcji. Wystąpienie to wcale nie ma miejsca, 
księciu Władysławowi przypisujemy jedynie chęć 
odegrywania jakiejś roli w świecie, i to wte
dy, kiedy nie odgrywa żadnej, bo w rzeczy sa
mej spraw’ą polską bynajmniej się nie zajmuje i 
oddał się całkowicie obcej dla nas polityce ksią
żąt orleańskich.

Słyszeliśmy też o zmuszaniu w Warszawie 
obywateli do podpisu adresu do cara. Moskale 
bez ceremonii żadnej rozkazują i grożą niepo
słusznym. Jest to naigrawanie się z uczuć naro
du nieszczęśliwego a tak srodze skrzywdzonego. 
Postępek ten Moskwy w tej chwili dokonany, 
wykazuje jaką Moskale wagę przywiązują cho- 
aiaiby do kłamanych oświadczeń przychylności. 
Nikt jednakże w to oświadczenie nie uwierzy. 
Europa będzie widziała, iż wydobyte zostały 
groźbą konfiskaty majątku i Sybeiji.

Dzienniki tutejsze zajmują się bardzo gorli 
wie okólnikiem kanclerza moskiewskiego Gor- 
ezakowa. Journal des Debats upatruje najwyż
sze niebezpieczeństwo w oświadczeniach bezin
teresowności moskiewskiej. La Republiquc fran- 
gaise uznaje bezwarunkowo szczerość oświad
czeń cara moskiewskiego do posła angielskiego 
Loftusa. Najciekawsza jest polemika dziennika 
La France broniącego polityki moskiewskiej z 
dziennikiem niepodległym ale radykalnym La 
Seuolution. Dla braku miejsca przytoczę jeden 
tylko ustęp z tego ostatniego dziennika, który

Srzypomina czasy od 1772 roku, w których 
loskwa klęła się na wszystkie bogi, że nie ma 

na celu rozbioru Polski. Następnie mówiąc o 
morderstwach dokonywanych przez Turków po
wiada: „Wzdrygamy się na myśl, że 7145 Buł
garów mężczyzn, kobiet, dzieci, starców pomor
dowało nieregularne wojsko sułtana w maju rb. 
i czytaliśmy ze wzruszeniem wymowne słowa p. 
ds Girardin w broszurze „Dość, dość tych mor
derstw."

Czy potrzeba daleko szukać, może okrutniej
szych morderstw popełnianych nie już przez ba 
szybożuków, ale przez wojsko regularne. Epoka 
ta nie sięga potopu w kraju nie mahometańskim; 
czy nie wiedziano jeszcze straszniejszych mor
derstw, a czyż Europa poczuła się do obowiązku, 
aby bronić nieszczęśliwych ofiar i nakazać po
szanowanie praw ludzkości. Pan de Girardin 
czyż miał wobec tego odwagę zawołać: D o ś ć  
t y c h  m o r d e r s tw ,  nie wspomniawszy ani sło
wa o Polsce. Na innem miejscu tego prawdomó
wnego artykułu czytamy: „Moskale czyż nie są 
takie najezdcami azjatyckimi do dziś nieomyty- 
mi z brudu, czyż nie są również barbarzyńcami 
jak Turcy ich pokrewni rasowi? Jako dowód 
przytaczamy: że minister moskiewskiej oświaty, 
aby osłonić pensjonaty dziewcząt przed niebez
pieczeństwem, gdy hordy sołdackie będą prze
chodzić do Bułgarji, dla obrony religii chrześci- 
ańskiej i by nie dopuściły się w Warszawie czynów 
godnych baszybużuków, poznosił szkoły dla 
dziewcząt.

Emil de Girardin autor broszury „Hańba 
Europy“, w której tak wychwala bezinteresow
ność i wspaniałomyślność caratu moskiewskiego, 
nie znalazł ani słowa, aby odpowiedzieć na ten 
ostry, ironiczny a prawdomówny artykuł. Dzien
nik La Renolntion, który sobie położył za godło: 
„nauka, sprawiedliwość i solidarność", jak wi
dzicie z tego nie powoduje się żadnymi wzglę
dami dla możnych, a śmiało wypowiada prawdę.

Od wczoraj rozpoczęły się w Izbie obrady 
nad budżetem wyznań. Przedtem minister spraw 
wewnętrznych, wniósł projekt od rządu, w któ
rym żąda, aby uchwalono prawo, iżby honory 
wojskowe oddawano tylko tym, którzy umierają 
w czynnej służbie wojskowej. Tak więc jeżeli to 

rawo przejdzie, wtedy posiadający ordery legii 
onorowej po śmierci nie będą mieli honorów 

wojskowych na pogrzebach. Spór który się tak 
żwawo dotąd toczył zniknie. Ani katolicy ani 
wolnomyślcy, lub inne wyznania nie będą sobie 
wsajemnie zazdrościć, bo ani przy religijnych ani 
cywilnyeh pogrzebach wojsko nie będzie wystę
powało. Wolnomyślcy czuli się obrażonymi, że 
minister wojny odmawiał honorów wojskowych 
tym, którzy mając order legii honorowej, nie 
chcieli, aby ich pogrzebano według religijnych 
obrządków.

Rozprawy nad budżetem kościelnym rozpo
czął sprawozdawca komisji p. Cornil. Wykazał 
on, że tylko państwo jest w stanie bez prześla
dowania powstrzymać wielki wpływ ultramonta- 
nów tj. płacąc wymagać zarazem, aby prawa : 
krajowe były nauczane w seminarjach i szano- 
wane przez duchowieństwo, na to zaś widzi je- i 
den tylko środek utrzymanie budżetu kościelne
go. P. de Cassagnac wystąpił przeciw wnioskowi j 
komisji znoszącej 300 stypendji dla seminarzy- : 
stów. P. Baudry d’Asson użalał się, że ducho- : 
wieństwo jest pokrzywdzone, że to co mu pań
stwo daje, jest tylko częścią należnego długu. ’ 
Między innymi zawołał: Bronić będę duchowień
stwa wszystkiemi siłami, bo na to przysiągłem ' 
przed tronem Ojca świętego. Na tem ogólne roz- ]

prawy nad budżetem kościelnym się zakończyły, 
dalej rozpoczną się szczegóły.

Przegląd polityczny.
Nadeszłe dzisiaj wiadomości z Francji prze

powiadają bliską kryzys ministeijalną. Wspomi
naliśmy już o tem, że od jakiegoś czasu krążą 
ciągle 'pogłoski o ustąpieniu ministra wyznań i 
sprawiedliwości i zarazem prezydenta gabinetu 
Dufaura. Powodem do tego miało być znużenie 
pracą, zgrzybiały wiek i brak zdrowia] tego mę
ża stanu. Jako jego następców proponowali jedni 
Jules Simona, inni Gambettę, a wreszcie byli i 
tacy co chcieli ministerstwo wyznań oddzielić od 
ministerstwa sprawiedliwości i tym sposobem 
stworzyć teki zarówno dla Gambetty jak i dla 
Simona. Tymczasem teraz okazuje się, że niepo
rozumienie między Izbą deputowanych a gabine
tem doszło dalej niżeli przypuszczać można było 
zrazu. Mianowicie kompromisowy projekt do pra
wa, wniesiony przez Marcera, ministra spraw 
wewnętrznych, a dotyczący grzebania z honorami 
wojskowymi członków legii honorowej, nie ma 
najmniejszej szansy zyskania aprobaty Izby. Mi
mo to gabinet, oświadczył się, iż z projektu tego 
uczyni kwestjg gabinetową, i poda się gremial
nie do dymisji, jeżeli projekt będzie odrzucony. 
Nie wiedzieć jeszcze jakiej drogi w takim razie 
chwyci się marszałek: czy oprze się na senacie 
i na ministerstwie a rozwiąże Izbę, czy też po
leci Gambecie utworzenie nowego gabinetu. W 
każdym razie zaznaczyć wypada, że ta kryzys 
ministerjalna we Francji i... w Austrji jest wodą 
na młyn Niemiec i Moskwy.

Z Berlina a propos pogłoski o urochumieniu 
dwóch korpusów nad granicą królestwa Polskie
go piszą co następuje:

„Wieść rozpowszechniona od dwóch dni, i 
znajdująca wiarę w publiczności o bliskiem uru
chomieniu dwóch korpusów (szląskiego i poznań
skiego), zupełnie jest bezzasadną. Nie ma żadne
go powodu do uruchomienia wojska i rząd o tem 
wcale nie myśli. Zresztą od czasu wojny fran
cuskiej wszystkie przygotowania są poczynione, 
ażeby w ciągu ośmiu dni cała armia mogła być 
postawiona na stopie wojennej. W tej chwili 
znaczne partje koni skupowane są w Niemczech 
na rachunek Anglii, dowodzi to, że rząd tamtej
szy bardzo na serjo przysposabia się na przypa
dek wojny. O zakazie wywozu koni dotąd nie 
słychać, ale łatwo może on nastąpić, jeżeli sku
pywanie i wyprowadzanie koni dłużej na więk
szą skalę trwać będzie."

Z Madrytu donoszą, że na sobotniem posie
dzeniu kortezów oświadczył prezes ministrów 
Canovas, odpowiadając na interpelację Sagasty, 
tyczącą się tolerancji religijnej, iż grożącej mu 
utracie popularności stawił czoło, chcąc utrzymać 
w konstytucji ustęp o tolerancji, pomimo opozycji 
znacznej większości Hiszpanów. Po przemówie
niu ministra kortezy odrzuciły 183 głosami prze 
ciw 60 wniosek Sagastjr, zmieniający do nagany 
rządu za złe tłómaczenie konstytucji w kwestji 
religijnej.

Pisaliśmy już wczoraj w „Ost. Wiad." o do
niesieniu z Petersburga, iż pożyczka finansuje się 
nadzwyczaj pomyślnie, i wjrraziliśmy nasze po
wątpiewanie. Nasze zapatrywanie potwierdza dzi
siaj wiadomość z Brukseli, iż rząd moskiewski 
udawał się jeszcze w tych dniach do bankierów 
tamecznych z propozycją pożyczki, i otrzymał na
turalnie stanowczą odmowę. A jeszcze bardziej 
potwierdza je ten fakt, iż rząd przed zamknię
ciem rocznem budżetu ogłasza sprawozdanie kon- 
trolora pastwa, w którem, naturalnie w różowych 
barwach, przedstawia stan moskiewskich finan
sów. Sprawozdanie to stwierdza naprzód nad
wyżkę w dochodach roku 1875 w sumie 28 mi
lionów rubli, a oszczędność w wydatkach blisko 
13 mil. rubli w porównaniu z preliminowanym 
budżetem. Dnia 1. stycznia 1876 skarb, według 
tego sprawozdania, miał do rozporządzenia prze
szło 40 mil. Sprawozdanie kończy się wnioskiem, 
że w 1875 roku dochody przyniosły przeszło 18 
mil. rubli więcej, niż w roku 1874.

dna część postanowiła wyemigrować, druga zaś 
poddać się rządowi tureckiemu. Wszyscy ochotni
cy moskiewscy objawili chęć wrócenia do domów. 
W stronach tych ciężka panuje zima, i powstań
cy nie chcą dłużej znosić zimna i głodu. Sam 
Despotowicz wraz z trzema wojewodami wraca 
do Serbii. Komendę nad resztą powstańców obej
muje Gołub. Obecnie odbywa się rekrutacja po
między mahometańskimi cyganami. Mają oni być 
wcieleni do szeregów’ zaptów (żandarmów).

W Tessalii i południowej części Albanii, któ
rej mieszkańcy, co do pochodzenia, są albańskiej 
narodowości, a wyznania greckiego, wybuchły 
wzburzenia. W Prevesa, Arta i innych miejscach 
nagromadzono potajemnie broń. Załogi w tych 
miejscach były dotychczas nie bardzo liczne, zo
stały jednak w ostatnim czasie wzmocnione sze- 

. ściu batalionami z Carogrodu, Cała ludność ma- 

. hometańska zbroi się w całej południowej Alba
nii i Tessalii. Gdyby tu wybuchnąć miało po
wstanie, przyszłoby do wielkich rzezi i zbrodni 

i wszelkiego rodzaju, do jakich są zdolne te na 
półdzikie plemiona albańskie. Słychać, że Turcy

■ chcą zapobiedz wybuchowi powstania, i przytłu- 
i mić je w zarodzie. W Monastyrze uformowali 
. Turcy gwardję narodową; młodsi mają przebie

gać kraj, a starsi utrzymywać porządek w miej-
i scu. Wzdłuż granicy greckiej ustawiono kilka ty

sięcy uzbrojonych Albańczyków."
Moskwa zbroi się ciągle, i już widocznie za-

■ żądała od Rumunii dozwolenia przejścia przez
■ granicę, kiedy Bratiano udał się ze znanym o- 

kólnikiem do gwarancyjnych mocarstw, zapytując, 
jak ma postąpić na wypadek tej ewentualności.

Do Gottsu piszą z Odessy, że wstęp na ba
terje nowozbudowane w Odessie został bezwa
runkowo wzbroniony wszystkim prywatnym, a 
to wskutek wypadku następującego: jednę z ba- 
terji zwiedził pop prawosławny i jako taki nie 
wzbudził podejrzenia. Z zupełną tedy swobodą 
za białego dnia, wymierzył wszystkie rozmiary 
baterji, policzył działa, przypatrzył się ich kali
browi, zapisał wszystko i wyszedł niezatrzymany 
i niepytany. Dopiero później jeden z żołnierzy 
zrobił uwagę, że ten pop miał krótko ostrzyżone 
włosy, nie zaś długie, jak wszyscy popi. To 
wzbudziło baczność władzy i spowodowało śledz
two, które wykryło, że mniemany pop był An
glikiem, korespondentem do dzienników londyń
skich, zamieszkałym od lat kilku w Odessie i 
że zwiedzał w taki sam sposób inne baterje 
odeskie, lecz już wyjechał. Wydano więc tylko 
zakaz zwiedzania bateryj.

Rumunja ogłosiła już swój ordynek bojowy 
oddawna, od czasu ogłoszenia mobilizacji; ale 
dziennikom rumuńskim zabroaionem widocznie 
było go podawać. Aż dopiero teraz ogłasza go 
RussJaj Inwdlid. W streszczeniu brzmi on na
stępująco:

Naczelnym wodzem armji jest ks. Karol; 
szefem jeneralnego sztabu minister Slaniczano; 
adlatusem pułkownik Barozi. Naczelnikiem pier
wszej dywizji jenerał Łupu, drugiej dywizji je
nerał Szefkari; trzeciej dywizji jenerał Radowicz 
i wreszcie czwartej dywizji jenerał Czernat. Re
zerwą artylerji dowodzi pułkownik Angeleski, a 
rezerwą kawalerji pułkownik Krecziano.

Srbskie Nonine, organ urzędowy, w numerze 
swym z 23. b. m. ogłaszają rozkaz dzienny mi
nistra wojny, obwieszczający nową organizację 
serbskiej armii. Artoja ta  składać się tedy bę
dzie z armii czynnej i z rezerwy. Armją czynną 
tworzyć będzie piechota pierwszej klasy, wszy
stka kawałerja i artylerja; rezerwa zaś powsta
nie z piechoty drugiej i trzeciej klasy. Armja 
czynna u|a być podzielona na cztery korpusy: 
Szumadzki, Nad-driński, Nad-morawski i Nad- 
timocki. Sztab szumadzkiego korpusu znajdować 
się będzie w Belgradzie, naddryńskiego w Wa- 
Ijewie, nadmorawskiego w Kruszewaczu, a nad- 
timockiego tymczasowo w Jowanowaczu, gdyż 
Zajczar w ręku Turków.

O Czerniajewie najsprzeczniejsze krążą po
głoski, i to tak dalece, że niepodobna nawet po
wiedzieć na pewno, gdzie się on teraz znajduje. 
Najprawdopodobniej jednak przebywa w Belgra
dzie i trudni się intrygami. Zresztą, jestto już 
człowiek pogrzebany. Jako wódz, okazał się nie
zdarą kompletną; jako polityk, zdradził całą 
swoją działalnością brak wszelkich zdolności, się
gających cokolwiek wyżej po nad poziom pospo
litego' intryganta; a jako człowiek? Bodaj że nie 
omylimy się wcale, jeżeli mu przypiszemy mie
dziane czoło, i brak wszelkiego poczucia honoru. 
Inaczej bowiem zrozumieć tego nie możemy, że 
on po doznaniu tylu klęsk na polu bitew, znie
nawidzony przez Serbów, a pogardzony przez całą 
niemal Europę, zamiast żądać sądu wojennego, 
któryby wydał wyrok o jego czynach, i usprawie
dliwił je, jeżeli dają się usprawiedliwić, liże tyl
ko łapę cara, i błaga jak niecny tchórz przeba
czenia. Żeby zaś dać poznać, jakie jest poczucie 
prawa w tym człowieku, posłuchajmy co opowia
da korespondent Temps. „Pewnego razu złowiły 
forpoczty dwóch ludzi, i podejrzanych o szpiego
stwo postawiły przed sąd wojenny w Diuniszu. 
Ze śledztwa się okazało, że jeden jest bułgar
skim popem, a drugi Grekiem, i że wcale szpie
gami nie są. Sąd wojenny uniewinnił ich, i wy
puścił na wolność. Ale w tem nadjechał do Diu
niszu Czerniajew, a dowiedziawszy się o wyroku 
sądu, wpadł w gniew, od ostatnich wyłajał sę
dziów, i kazał natychmiast, bez dalszych koro
wodów, powiesić owych dwóch ludzi, a członkom 
owego sądu rozkazał asystować przy egzekucji, 
i spisać z niej protokół." Czyż to nie jest cha
rakterystyczne, i tak w całości jak i w szczegó
łach czyż to nie jest czysto po moskiewsku? 
Przejrzyjmy annale okrucieństw moskiewskich z 
ostatniego naszego powstania, a tysiące podo
bnych znajdziemy przykładów.

Z Rzymu otrzymujemy dzisiaj nader ważną 
wiadomość. Donoszą mianowicie, że m o s k ie w 
s k a  e s k a d r a  o p u ś c i ł a  N e a p o l ,  i n i e  
w ia d o m o  g d z i e  o d p ł y n ę ł a .

Niemniej ważna wiadomość, a będąca ponie
kąd p e n d a n t e m  powyższej, nadchodzi z Kon
stantynopola. Minister marynarki, Achmed Kai- 
zerli-basza zawezwał do siebie wszystkich wła
ścicieli statków, i oświadczył, że rząd wymaga 
od nich, aby okręta swe mieli w pogotowiu, i na 
każde wezwanie w przeciągu 24 godzin dostar
czyli je^do rozporządzenia rządu.

Z  t e a t r u  w o j n y .
Skończyło się już urzędowanie komisji de- 

markacyjnej przeznaczonej dla Czarnogóry, jeżeli 
zawierzyć można depeszy prywatnej, wysłanej 
wczoraj z Dubrownika do Tagblattu. W sobotę 
komisja ta miała odbyć dwunaste swe posiedze
nie, a uczyniwszy zadość zarzutom, podniesionym 
przez komisarza moskiewskiego, uznała za stre
fę neutralną powiat Sutoryński i wschodnio-po- 
łudniową część Piwańskiej nahii. Oprócz tego, 
jako neutralny pas ziemi, uznano dla każdej z 
walczących stron tę wąską wstęgę ziemi, która 
na odległość strzału odgranicza armie od wspo
mnianej neutralnej strefy. W niedzielę o godz. 
4. po południu komisja ogłosiła oficjalnie rezul
tat swych prac i orzekła, że oznaczona przez 
nią demarkacyjna linia od tej chwili nieodwołal
nie przez obie strony musi być przyjęta. Co się 
zaś tyczy zaprowiantowania Niksiczu, to kwestję 
tę odłożono do czasu nadejścia wniosków i żą
dań, zarówno Turcji jak i Czarnogóry. Poczem 
komisarze wyjechali do Podgorycy, żeby strate
gicznie oznaczoną linię wykreślić taktycznie; a 
gdy to uskutecznią, mają się jeszcze raz zjechać 
i wypracować zupełny elaborat topograficzny. 
Donoszą jednak, że turecki komisarz Kostan ba
sza, w skutek rozkazu otrzymanego z Konstan
tynopola, założył protest przeciw demarkacyjnej 
linii, wykreślonej przez komisję.

Nierównie leniwiej prowadzi swą czynność 
komisja demarkacyjna, dla Serbii przeznaczona. 
O jej działalności tyle tylko wiemy, że nad Ti- 
mokiem prace swe ukończyła i przeniosła się te
raz do Deligradu. Jednakże wykreślona przez 
nią demarkacyjna linia nadtimocka została już 
przez Serbów złamana. Donoszą bowiem z Wid- 
dynia, że oddział serbski przekroczył strefę neu
tralną między Adlie a Belgradczykiem i zrabo
wał kilka tureckich wsi.

Linia demarkacyjna nadtimocka, według do
niesienia z Belgradu, rozpoczyna się we Wracza- 
gornicy, przechodzi Kopitę i Metownicę, następ
nie zwraca się nieco na zachód, przebiega po
między Planinicą i Lubnicą, i wreszcie kończy 
się w Gerlanie, niedaleko Małego Izworu. Tym 
sposobem Wielki Izwor i Zajczar pozostają w 
ręku Turków, a gminy Wraczagomica, Lubnica 
i Gerlian tworzą neutralny pas ziemi.

Co się tyczy Bośnii i Hercegowiny, to dono
szą do Pol. Corr., że powstanie upada tam zu
pełnie, i że przeto o pracach nad ustanowieniem 
demarkacyjnej linii z powstańcami prawie mowy 
być nie może. Oto co piszą z Serajewa: „Bośnia 
podzieloną została w ostatnim czasie na trzy o- 
kręgi wojskowe z głównemi kwaterami we Wiel
kim Zworniku, Liewnie i Serajewie. Pułkownik 
Wesil-bej, komendant Bieliny, otrzymał rozkaz, 
by zajął szańce, usypane i opuszczone przez Ser
bów pomiędzy Popowem a Bieliną, i ufortyfiko
wał je. — Bardzo wielu powstańców, zostających 
pod rozkazami Despotowicza, złożyło broń. Je

Sprawa wschodnia.
„Takie — powiadają dalej Debaty w artyku

le wczoraj przez nas cytowanym — śmiałe po
mysły, wygłoszone w ten sposób przez czło
wieka, który jeszcze nie miał sposobności 
pochwalić się odpowiedniemi czynami , mu- 
siały istotnie zadziwić p. Behrenda i wzbu
dzić w nim niedowierzanie. Niewiadomo wcale, 
jakie było ostateczne postanowienie Bismarka; 
j dyną korzyścią, którą chciał wyciągnąć z pow
stania polskiego — był sojusz z Moskwą. Lecz 
czyż się wyrzekł ńa zawsze swej pierwszej idei? 
Czyż przestał wierzyć, że w razie sprzyjającej 
okoliczności, Moskwa odstąpiłaby albo pozwoliła
by zabrać sobie łatwo Polskę? Przyszłość odpo

wie. Ale to pewna, że Bismark już w 1863 f. 
był takim, jakim się później tak okrutnie zapi
sał w naszej pamięci, — ministrem urzeczywist
niającym dumne aspiracje swego kraju. Aspira
cje te'były niekiedy tylko rewindykacją, a ponie
waż rewindykacja taka skierowała się ku Alzacji 
która przecież należała do Francji od tak da
wna, to czyż dziwićby to kogo mogło, gdyby ona 
zwróciła się i w stronę Polski, którą Prusy u- 
traciły dopiero od niedawna? Wisła była od po
czątku wieku bieżącego takim samym przedmio
tem zajęcia Niemiec, jak Ren lub Wogezy. W ar
szawa z połową królestwa Polskiego, położoną po 
lewej stronie Wisły, dostały się Prusom na pod
stawie ostatniego podziału w r. 1795, i należała 
do nich aż do czasu utworzenia księstwa W ar
szawskiego w r. 1807. Kongres wiedeński w r. 
1815 oddał Moskwie tę część Polski, a wszyst
kim wiadomo, że zasymilowanie się Polski z Mo
skwą nie postąpiło wcale naprzód. Ale o tem 
nie wszyscy wiedzą, że Niemcy, w swych nadzie
jach gorących, w różnych pracach ich pedanty
cznych mędrców, w marzeniach mężów stanu, 
nie przestały pożądać lewego brzegu Wisły, któ
ry jest obdarzony silnemi pozycjami, zdolnemi 
podniecić liryzm poetów za reńskich. Wojskowi 
również nie gniewaliby się za ten nabytek, a 
na wypadek — nieprawdopodobny zresztą ale 
możliwy — gdyby przyszło kiedy do sporu mię
dzy nimi a przyjaciółmi moskiewskimi, wspo
mniane silne pozycje takąż samą miałyby dla nich 
korzyść jak Metz i Strassburg w razie sporu z 
nami. Względy te zasługują na uwagę; są nadto 
inne, również bliskie sercom niemieckim. Ulu
bioną formą „posłannictwa opatrznościowego" Nie
miec jest Drang nach. Osten, tj. impulsja, ruch 
ku Wschodowi, dążność zgermanizowania kra
jów słowiańskich i uczynienia ich godnemi za
żywania dobrodziejstw „kultury niemieckiej *. 
Walka z Francją wstrzymała na chwilę Drang 
nach Osten} lecz się go wcale nie zrzeczono, i 
wcześniej lub później przeznaczenie Niemiec mu
si się spełnić.

Ale pytanie jak się zapatrują na te dąż
ności pruskie w Moskwie i Polsce? Potrzebaż 
otwarcie mówić? Polacy w ogóle są gotowi (?) 
przejść z brutalnych objęć moskiewskich w ra
miona niemieckie. Są oni tego zdania, że nie 
stracą na zamianie, i że tracąc narodowość, 
znaleźliby przynajmniej dla siebie łagodniejszym 
rząd konstytucyjny od rządu autokratycznego, i 
gdyby nic nie zyskali jako Polacy, to coś by 
zyskali jako obawatele. Myśl zerwania ze słowiań
szczyzną nie bardzo ich trwoży.

Uczeni wiodą jeszcze spór o to, jakiego są 
pochodzenia Polacy, niektórzy z nich utrzy
mują. że pochodzenie to jest bezsprzecznie sło
wiańskie; lecz gdy Polacy znają z pomiędzy 
Słowian najlepiej Moskali, z ręką więc na sercu 
oświadczają, że powinowactwo krwi nie przema
wia do nich, przynajmniej w pochwalnem zna
czeniu tego wyrazu. To też nie ulega wątpliwo
ści, że w chwili kiedy Niemcy zechcą podbu
rzyć Polskę przeciw Moskwie, a następnie po
chłonąć ją w swem łonie, Polska z łatwością 
podda się temu zamiarowi. Wiedzą o tem Mo
skale i dlatego różnią się między sobą co do 
sposobu, w jakiby należało postąpić z Polską. Je
dni uważają ten wielki kraj jako bardzo ważną 
pozycję militarną, która otwiera drogę do Euro- 
ry; drudzy robią z historji, geografii, archeolo
gii, etnografii itd. mieszaninę, która ma uzasa
dnić konieczność pozbycia się Polski.

Na pierwszy rzut oka wydaje się rzeczą dzi
wną, aby Moskwa, dążąca do spełnienia „posłan
nictwa słowiańskiego", mogła odstąpić państwo sło
wiańskie Niemcom; a jednak czyn ten gdyby się 
dokonał nie uraziłby żadnego z doktorów pansla- 
wizmu. Panslawiści moskiewscy uważają Polaków 
jako zdrajców, którzy się sprzeniewierzyli rasie i 
sprawie słowiańskiej, jako członków niegodnych i 
wyrodków. Polacy — pewiadają oni — są przyja
ciółmi i sprzymierzeńcami Turków, Madiarów i Niem
ców; zawsze się łączyli w sprawie wspólnej z temi 
odwiecznymi nieprzyjaciółmi interesów słowiańskich; 
są katolikami ; tradycją, pojęciami, zwyczajami dą
żnościami politycznemi lgną ku Europie łacińskiej 
i feudalnej; za wyjątkiem mowy — do tego zlaty- 
nizowanej, — nie mają nic wspólnego z nami, a 
nawet nie tają się ze zbyt wyraźną antypatją dla 
wszystkich innych Słowian. A zresztą czyż są Sło
wianami, choćby wyrodnymi ? Wielu publicystów 
powątpiewa o tem tak szczerze jak  sami Polacy; 
uważają ich jako przybyszów nie wiadomo zkąd, 
którzy podbili kraj słowiański i przyjęli stopniowo 
mowę ludów podbitych, jak to uczynili Ma- 
diarowie na Węgrach, Norniandowie w Anglii. Zda
nie to opierają na tej głębokiej różnicy, jaka istnieje 
w organizacji społecznej, instytucjach, pojęciach 
prawnych i charakterze Polaków, a innych prawdzi
wych Słowian. Tak więc oddanie Polaków na pa
stwę Niemcom czyż może nie byłoby słuszną karą 
za ich niewierność ? W zupełności zasłużyli oni 
na to 1

Łatwo zrozumieć te idee polityczne tudzież 
rachubę, kryjącą się z jednej i z drugiej strony 
pod szatą rozumowanń. Jeśli mówimy o tem, to 
dla tego tylko, że od pewnego czasu dzienniki i 
depesze z Berlina zapowiadają rychłe powstanie w 
Polsce. To wykryto tam spisek polityczny, to po
licja znalazła skład broni i t. p.

Z Berlina pogłoski te przechodzą do prasy 
angielskiej i budzą pytanie, czy — jeśli Polacy są 
Słowianami i chrześcianami, nie należałoby dla 
nich zrobić tyle, co tak wspaniałomyślnie żąda 
Moskwa dla Hercegowińców i Bułgarów. Polacy 
zapytują, czy z tych jedynastn punktów, których 
przyjęcia na rzecz Słowian żąda Moskwa od Tur
cji, żaden nie da się do nich zastosować. Jedno
cześnie Politische Correspondenz otrzymuje z Ber- 
lita korespondencję oficjalną, gdzie powiedziano, że 
ważność Dunaju dla Niemiec je s t tem samem co 
stara k lisza: nowe drogi komunikacji znacznie 
zmniejszają tę ważność; dziś większą ma donio
słość dla Niemiec W isła. Artykuł mówi następnie 
o gorączkowym nastroju umysłów w Polsce i  wy
nurza obawę, by Prusy nie były zmuszone zająć 
tego kraju, choćby to było w celu oddania przy
sługi Moskwie w razie gdy ta zaangażowaną bę
dzie na Południu. Czuć w tem wszystkiem wietrzyk 
północny, który zaczyna wiać na Europę. Czy za 
jednym powiewem uciszy s ię , lub też jednym po
wiewem obali najpoważniejsze mury, —  zobaczymy 
rychło. Moskwa jednak postąpi sobie dobrze, gdy 
przed zaangażowaniem się na Południu, zabezpie
czy się trocha za plecyma.

Im więcej bada się kwestję wschodnią, którą 
wywołały wypadki tak mizerne, tem bardziej przy
chodzi się do przekonania, że potrąca ona o wszyst
kie sprawy i że niepodobna przewidzieć tych 
wszystkich zawikłań, które mogą się objawić w ra 
zie, gdy Europa nie będzie mogła przyjść do poro
zumienia na przyszłej konferencji stambulskiej,"

Nie myśląc tu wdawać się w polemikę z De
batami co do ogólnych poglądów politycznych, ja 
ko też co do domysłów o usposobieniu i dążno
ściach Polaków, stwierdzić tu tylko musimy kom
pletną nieznajomość stosunków polskich, którą w 
tak poważnym dzienniku jak  D-baty wytłumaczyć, 
można chyba tendencyjnością; zarówno jarzmo mo- i 
skiewskie jak  pruskie jest dla Polaków wstrętne, 
a stuletnia niewola o tyle dała im doświadczenia,!

że z politowaniem spoglądać mogą na oferty prze
syłane z Paryża do Berlina

Memoijał Wydziału krajowego 
do ministra oi wiaty w sprawie uniwersytetu 

lwowskiego.
(Ciąg dalszy.)

II.
Jak po macoszemu traktowaną jest Galicja, 

pod względem ilości fakultetów medycznych, zechce 
Wasza Ekscelencja przekonać się z następujących 
dat:

1. lwowski uniwersytet jest jedynym między 
starszymi uniwersytetami w Austrji, który nie ma 
fakultetu medycznego. Uniwersytety w Gradcu i 
Inspruku zostały w ostatnich latach uzupełnione i 
utrzymuje je c. k. rząd, chociaż Inspruk wykazuje 
frekwencję roczną tylko 70—80 uczniów.

2. w Europie liczymy 109 uniwersytetów, z 
których tylko 17 nie mają wydziału medycznego. 
Odtrąciwszy od tych 17 uniwersytetów eztery, k tó
re  w ostatnich 4 latach zostały zaprowadzone, j a 
ko to : Klausenburg, Zagrzeb, Odessa i Czerniowce, 
dalej pięć we Włoszech: Urbino, Camesino, Mace- 
rata, Sassari i Perugia, które przeznaczone są na 
zwinięcie, to pozostaje właściwie tylko 8 uniwer
sytetów bez wydziałów medycznych, jako to: Mfin- 
ster, Genua, Lausanne, Louvain, Jassy, Aix, Rouen 
i Lwów.

Z tych dat widocznem jest, że uniwersytet bez 
medycznego fakultetu są tylko wyjątkiem w świe
cie cywilizowanym, i że takie uniwersytety, two
rzono głównie w takich okolicach, w których ilość 
fakultetów medycznych w innych miastach, dalsze 
tworzenie zbytecznem zrobiło.

Uniwersytet bez medycznego fakultetu nie jest 
właściwie uniwersytetem i zasługuje raczej na mia
no akademii lub liceum, nigdy zaś na miano uni
wersytetu.

3. Przypatrzmy się stosunkowi fakultetów me
dycznych w Europie do ludności, to się okaże, że 
z wyjątkiem Moskwy, żaden kraj w całej Europie 
nie jest tak szczupło dotowany w fakultety me
dyczne, jak  Galiąji.

I  tak wypada jeden fakultet medyczny: 
w Szwaj carji na 
we Włoszech na 
w Niemczech na 
w Anglii na 
we Francji na 
w Grecji na 
w Szwecji na 
w Norwegii na 
w Hiszpanii na 
w Portugalii na 
w Belgii na 
w Holandji na 
w Danii na 
w Cislajtawii na 
w Rumunii na 
w Galicji na

tak, że pod tym względem tylko Moskwa stoi ni
żej Galicji, przypada w niej bowiem jeden fakul
tet medyczny na 7,900.000 mieszkańców,

m.
Brak zakładów naukowych pociąga za sobą 

koniecznie brak lekarzy i pod tym względem zaj
muje Galicja wschodnia (z  wyjątkiem Lwowa) naj
więcej politowania godne stanowisko:

860.000 mieszkańców, 
1,780.000 „
2,080 000 „
2,820.000 
2,800.000 
1,400.000 
2,050.000 
1,700.000 „
1,860.000 „
2,150.000 
1,700.000 
1,230.000 „
1,800.000 „
2,800.000 .
4,300 000 
5.400.000

Przypada bowiem jeden lekarz:
we Włoszech na 
w Anglii na

2300 mieszkańców, 
2600

we Francji na 2400
w Prusieeh na 3300
w Szwajcarji na 2320
w Baden na 2610 „
w Saksonii na 2720 „
w Wiirtembergu na 3670 „
w Szwecji na 7700
w Moskwie na 17.800
w Gislitawii na 5450 „

a mianowicie:
w Niższej Austrji na 2020
w Wyż. Austrji na 6150 „
w Salzburgu na 3750
w Styrji na 5080
w Karyuiji na 7600
w Nadbrzeżu na 4100 „
w Tyrolu na 2600
w Voralbergu na 2700 „
w Czechach na 4930
w Morawii na 8300 „
w Szląsku na 10.400
w Dalmacji na 4800
w Krainie na 16.300 „
w Bukowinie na 17.200 „
w Galicjizachodn.ua 11.700 „
w Galicji wschodniej

(oprócz Lwowa) na 25.800
Przypada mianowicie w całej Galicji z Kra-

kowem jeden lekarz na 14.100 mieszkańców. Z te 
go stosunku wypada w Galicji zachodniej jeden le
karz na 11.700 mieszkańców, a w Galicji wscho
dniej jeden lekarz na 16.200 mieszkańców.

Odtrąciwszy wszelako 84 lekarzy, którzy we 
Lwowie praktykę wykonują, pozostaje dla Galicji 
wschodniej bez Lwowa jeden lekarz na 25.800 mie
szkańców.

(C. d. n.)

Z Izby sądowej.
Lwów 21. listopada 1876. 

{Sprawki lubaczowskie.)
(Ciąg dalszy).

Z powodu iż sędzia przysięgły p. Wojciech 
Kwiatkowski do rozprawy się nie jawił, trybunał 
uchwalił w miejsce jego zawezwać zastępcę pana 
Klimka, zaś pana Kwiatkowskiego skazał na grzy
wnę 50 zł. a w razie nieściągalności na 10 dni 
aresztu.

P. przewodniczący przystępuje do dalszego 
przesłuchania obwinionego Des Loges, co do faktu 
egzekucji u Seltenreichów względem kwoty 173 zł. 
Proknratsrja wprawdzie nie wniosła oskarżenia co 
do tego faktu wyraźnie, tylko dla ilustracji postę
powania obwinionego.

D e 8 L o g e s  twierdzi, że zboże zabrano ze 
stodoły a  nie z pola i oddane zostało pod dozór 
żydowi Jeremiaszowi Baumhellowi. Seltenreichowa 
protestowała wprawdzie, lecz on na to nie zważał.

P  r  e w. Ta grabież ze szczególną dokładno
ścią się odbywała, tak, iż nawet świnie, —  któro 
żydzi zwykle nie grabią — zostały zabrano.

D e s  L o g e s .  Radziłem się pod tym wzglę
dem i powiedziano mi, że możia wieprze grabić. 
Wieprze bez mojej wiedzy znalazły się na wozie.

P  r  z e w. Jeden z chłopów mówił panu, że to 
nieładnie, „ażeby świnie na jednym wozie z panem 
komisarzem jechały", —  a pan odrzekłeś, że to 
nic nie szkodzi.

D e s  L o g e s .  Tego nie mówiłem. Nic o nieh 
nie wiedziałem i dopiero ocknąłem się kiedy świ
nie zapakowane przez W alzera pod siano, poczęły 
kwiczyć.

P r o k .  Kogo się pan radził, aby te wieprzki 
fantować?

D e s Ł o g e s. Nie chciałem tego aczynić, ale

Galicjizachodn.ua


W alzer nalega) koniecznie. Mówili rań, że to nie
ładnie, ażeby wieprze zabierał...

P r  o k. Ale ładnie było, jak pan z niemi p o 
jechał. Było to prowizoryczne zajęcie, więc wieprz
ki miały’ być^oddane* pod dozór trzeciej osoby i 
karmione.

D e s  L o g e s .  Chciałem je oddać pod bezpie
czny dozór t. j. Baumhella.

P r o k .  Tymczasem oddałeś je pan pod jesz
cze bezpieczniejszy dozór Walzera. Udowodniłbym 
panu aktami, iż pan wieprzów nie fantowałeś ni
gdy przy egzekwowaniu n. p. kosztów kryminal
nych, —  aie to się działo u złodziejów i zbro
dniarzy, którzy częstokroć większe mieli gospodar
stwo niż Seltenreichowa, której pan ostatni gar
nek zabrałeś.

S ę d z i a  p r z y s i ę j ł y  p. M o z e r .  Pan 
jesteś ośm lat w urzędzie i pan nie wie, jak się 
urzędnik zachować ma przy egzekucji, i woźni 
przeprowadzają egzekucję, a jednak nie dopuszcza
ją  się czegoś podobnego.

M a ł g o r z a t a  S e l t e n r e i c h  zeznaje, że 
Des Loges wpadł do niej wieczór na egzekucję, 
podczas gdy ona leżała chora w łóżku i kazał jej 
zapłaeić cały dług w kwocie 100 zł. Nic o tem 
nie mówił, że można pieniądze złożyć do depozytu, 
tylko wprost powiedział, że trzeba oddać żydowi. 
Nie było innej rady aby żyda zaspokoić, trzeba 
było sprzedać łąkę. Przy tej ugodzie, nie była Mał
gorzata S. obecną. Des Loges, nie odczytawszy jej 
nawet kontraktu, kazał je j wziąść pióro do ręki i 
podpisał ją . — Drngi raz w r. 1873 przyszedł 
Des Loges w towarzystwie Walzera grabić za dług 
170 zł. Wówczas Seltenreichowa nie była w domu. 
Des Loges skrupulatnie spisywał najdrobniejsze na
wet sprzęty domowe, a nadto^zagrabił nie zebrany 
z pola owies i siano.

P r  z e  w. Czy zostawiono cokolwiek zboża? 
S s l t .  Nie.

P  r  z e w. (do Des Loges’a) Słyszysz p an ! a 
przecież ustawa nakazuje, że ma się zostawić zbo
ża na zasiew do roku przyszłego.

Seltenreichowa pokazywała mu kontrakt, mocą 
którego, była prawną właścicielką gruntu, a nie 
jej mąż, który dług 179 zł. zaciągnął, — Des 
Loges jednak na to nie zwał. Przedstawiała mu 
dalej równie jak jej sąsiedzi, iż mąż jej zarobnik 
chodzi po świecie, i w domu nie gospodaruje, lecz 
Des Loges mimo to grabierzy dokonał.

Jan Seltenreich potwierdza zeznania swej żony.
W ójt Toman' Ozimko zeznaje, że zagrabiono 

nawet jeszcze nie wyschnięty owies z pola, i że 
gospodarze nie chcieli dać fury do przewiezienia 
zagrabionych przedmiotów, bo byli tego zdania iż 
grabionej rzeczy należą do Seltenreichowej a nie 
do jej męża. Podaje on dalej, że żyd W alzer sam 
uganiał za świniami, powiązał je i wrzucił na furę, 
na której zawieziono je razem z panem kancelistą 
do Lubaczowa.

Furman, który miał zaszczyt powezić furą, na 
której siedział de Loges i W alzer wraz z wie 
przami podaje, że zawiózł ich do Lubaczowa, gdzie 
żyd sprzedał prosięta za 6 zł. Świadek nie wie, 
czy de Loges widział, jak Walzer pakował wieprze 
do woza, jednakowoż zaczęły one zaraz kwiczeć, 
jak  tylko wóz się ruszył, t. j.  już na podwórzu u 
Seltenreichowej, a p. komisarz wcale się o to nie 
gniewał.

Następnie odczytano zeznania bardzo wielu 
obecnych wówczas przy egzekucji świadków, mię
dzy którymi Konstanty Seltenreich, 11-letni synek 
egzekutki. Podaje, że gdy bardzo płakał ze siostrą 
swoją podczas smutnego aktu grabieży, de Loges 
dał jemu i jego siostrze po dwa centy na bułkę, i 
kazał im pójść do lasku na orzechy. Kostuś nie 
oddalił się jednak z domu, bo mu powiedziano, że 
komisarz chce dom zamknąć i opieczętować, a w 
takim razie nie mieliby gdzie mieszkać. Na tem 
przerwał p. przewodniczący postępowanie dowodowe 
co do tego faktu przeciw p. de Loges i przystąpił 
do przesłuchania obwinionego Mojżesza B e ł z a .  
Sprowadzono go z więzienia.

P  r  z e w. Jesteś pan oskarżony, że w zamia
rze wyrządzenia szkody Nastce Jaremko Żuk, pod- 
stępnemi przedstawieniami, iż grabieżami zniszczysz 
ją  do szczętu i na dziady obrócisz, jeżli nie za
spokoi pańską pretensję niby 225 zł. wynoszącą — 
w błąd tę Nastkę Zuk wprowadziłeś, w skutek 
czego pozwoliła ona panu weksel na 225 wystawić 
i swoim akceptem zaopatrzyć, chociaż rzeczywiście 
tylko kilkadziesiąt reńskich panu winną była.

B e ł z .  Ale gdzie tam ! Nastka handlowała ze 
mną od r. 1867. Wypożyczałem jej pieniądze po 
kilkanaście reńskich, dawałem jej sól, a po trzech 
latach t. j. w r. 1868 wypożyczałem jej zboże. 
Każdą rażą wystawiała mi weksle na to co poży
czyła. Oprócz tego winną ona była jeszcze mojemu 
teściowi Herzbergowi 42 zł. za zboże, którą to 
pretensję nabyłem od teścia. Z tego wszystkiego 
zrobił się weksel na 225 zł.

P r  z e w. Nastka Żuk powiada, że tylko śześć 
korcy zboża wzięła od pana. B e ł z a .  To śmiech 
komu powiedzieć! Ja  nie pamiętam wiele korcy ona 
wzięła, dość że brała co roku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Bilet na Wszystkie Uczyły 4 zł. na salę — 1 z). 50 fi., 
na galerję —  na jeden odczyt na salę 4 0  c., na 
galerję 15 c.

— A d r e s  p o l s k o - a m e r y k a ń s k i .  Po
lacy w Turcji zamieszkali, a mianowicie w Beyrut, 
przesłali za pośrednictwem pułkownika Monaster- 
skiego, na ręce br. Władysława Platera, podpisy 
do adresu już wręczonego prezydentowi Grantowi, 
które dołączone zostały do kilku tysięcy uprzednich 
z kraju i z obczyzny nadesłanych. Sekretarz stanu 
p. Hamilton Fisch z tego powodu zaadresował na
stępne pismo do br. Platera :

Washington 31. października 1876. 
Panie hrabio,!

Mam zaszczyt uwiadomić, żem otrzymał Jego 
pismo przesłane 8. października z podpisami Pola
ków w Turcji zamieszkałych, których jest życze
niem, aby dołączone zostały do uprzednich znajdu
jących się pod adresem polskim do prezydenta, z 
powodu rocznicy stuletniej Stanów Zjednoczonych 
Ameryki. Jest to dla mnie miłym obowiązkiem za
dość uczynić temu żądanin.

Pana hrabiego uniżony sługa
Hamilton Pisch.

— Rocznica 46ta powstania listopadowego bę
dzie uroczyście obchodzona dnia 29. b. m. w Mu
zeum narodowem w Rapperswylu, ze współucze
stnictwem licznych ziomków z różnych miast Szwaj- 
carji i przyjaciół Polski, pomiędzy którymi znaj
duje się wieln Węgrów. O godzinie 101/, odpra
wione zostanie nabożeństwo żałobne w kościele 
farnym, ze współudziałem towarzystwa muzykal
nego miejscowego. O 2giej posiedzenie uroczyste w 
zamku, po którem publiczność zwiedzi sale muze
alne. Skromna uczta o 5tej zakończyła ten obchód 
narodowy.

— Ogólna liczba narodzonych dzieci wynosiła 
we Lwowie w trzecim kwartale 776 (o 144 mniej 
niż w drugim kwartale, który ma zawsze cyfrę 
znacznie wyższą od trzeciego), między niemi 403 
(5193 proc.) płci męzkiej, a 373 (48-07 proc.) płci 
żeńskiej. W lipcn 152 m. 140 ż. razem 292 — 
w sierpniu 139 m. 132 ż. razem 271. — we wrze
śniu 112 m. 101 ż. razem 213 — rzymsko-kato
lickich 252 m. 219 ż. razem 471 (60’70 proc.) — 
grecko-katolickich 61 m. 75 i. razem 136 (17-52 
proc.) — ormiańskie 1 m. (013  proc.) — ewan- 
gielickich 5 m. 5 Ż. razem 10 (1-29 proc.) — izra 
elickich 84 m. 74 ż. razem 158 (20 36 proc.). Ży
wo narodzonych 375 m. 345 ź. razem 720 (92-48 
proc.) — uieźywo narodzonych 28 m. 28 ż. razem 
56 (7.52 proc.). Ślubnych 269 m. 244 i. razem 
513 (6611 proc.) — nieślubnych 134 m 129 i. 
razem 263 (33-89 proc.). Stosunkowa liczba nie
ślubnych znacznie zmniejszona niż w drugim kwar
tale. Bliźniąt par 7 —  trojaków 2.

ale w chwili właśnie gdy już jedną nogą stanął na 
stopniu wagonu, przytrzymano jegomościa i wycią
gnięto mu eorpus delicti z pod płaszcza.

Naturalnie, że ten cazus fatalis spowodował, 
iż ów poczciwiec tak wielce miłujący porządek, 
rnusiał pożegnać swoich kolegów i jednocześnie gdy 
ci ruszyli pociągiem ku granicy, on podtrzymywany 
troskliwie pod boki przez dwóch żandarmów, mu- 
siał się udać do policji, skąd jednak za staraniem 
konsula moskiewskiego wczoraj uwolnionym został.

Ponieważ to indywiduum o kilku dekoracjach 
na piersi, z powierzchowności zdawało mi się wy
glądać więcej na ,,błagorodnawo“ jak na prostego 
stupajkę, starałem się tedy bliższych o sim zasię
gnąć wiadomości przez miejscową policję i otóż 
dowiedziałem się, że jest to kapitan wojsk moskiew
skich i kawaler kilku orderów, a nazywa się Ni
kołaj Iwanowicz Kamiszow!

Oto obrońca moskiewski praw człowieka w 
Serbii — żołnierz wolności!

— Św ięty turecki. Pisano już nieraz o Deli 
Mustafie, prawdziwym „świętym tureckim", który 
przechadzał się po ulicach Konstantynopola bez 
najmniejszego ubrania, i uważanym był przez lud 
prosty za wzór pobożności i za dobroczyńcę, bo co 
użebrał, to oddawał innym biedakom. Daremnie do
tychczas ambasadorowie zagraniczni domagali się, 
aby go usunąć z widoku publicznego, szczególniej w 
Pera; nieśmiano go zaczepić z obawy rozruchów, 
teraz dopiero niektóre wybryki świętego, Deliego, 
zmusiły władze tureckie do zamknięcia go w domu 
obłąkanych, czy jednak rzeczywiście jest obłąka
nym, niewiadomo.

żonę; projekt zaś statutu bankowego, przedłożo- łaciński przystawiony pod strażą wczoraj do 
no jeszcze bankowi, dla zaproponowania ewen- Raguzy. Będńe on internowany w Celowcu 
tualnych modyfikacji. Gdy bank swe życzenia (Klagenfurcie).
wypowie, dopiero oba rządy rozpoczną z nim ! Dwa parowce tureckie otrzymały po- 
rokowania, aby załatwić rzecz w sposób, z wolenie od rządu austrjackiego, przybycia 
wszystkim interesom odpowiedni. Szczegółów do portu w Kłecku i Raguzie. Komenda woj- 
podać tu nie mogę, ale w każdym czasie skowa delegowała komisarzy, którzy czuwać 
do poufnych wyjaśnień jestem gotowy. W będą nad dotrzymaniem warunków." 
każdym razie rząd postanowił, wszelkie kon-; Aby przeszkodzić przeprawie wojsk mos- 
sekwencje projektów wziąć na siebie. Codo tek- kiewskich przez Dunaj, osobliwie między Rumn- 
stu innych projektów rządowych, rząd jest n'4 a Serbią, między Turn-Sewerinem a Klado- 
stanowczo związany: tylko co do statutu w4> 2broi Turcja całą flotyllę monitorów, któ- 
bankowego mają się pierwej odbyć rokowa- J w ie żo fo ^ ż b y  tórecfcej^1* 0” ’ C° WSt4Plh 
ma z bankiem. | Pełnomocnicy francuscy na konferencję stam-

Z powodu podniesionych w dyskusji bulską Chaudordy i Bourgoing udali się wprost 
zarzutów, ks. Auersperg oświadczył, że mi- 2 Paryża na Brendisi do Stambułu. Konferencja 
nisterstwo o rozwiązaniu Rady państwa nie i?zJ°Sz{^l dopiero około 5. grudnia, skoro 
myśli, i nie mogłoby tego w teraźn iejszych /^  S‘d,sb">’ “ “  ‘
stosunkach doradzać koronie. ■ enyinwiini i m

Minister Lasser rozwijał powody, dla
których rząd dzisiaj na tych wyjaśnieniach! 
ograniczyć się musi, i oświadczył, że rząd! 
już teraz wie, có jest do przeprowadzenia a* 
co nie.

Gdy wielu mówców potępiało duali
styczną formę banku, Depretis ponowire za-J
brał głos, żeby powtórzyć oświadczenie, W (Obraz dramatyczny Indowy w pięciu aktach a 6ciu 
izbie już uczynione, iż w rokowaniach ban- odsłonach, przez W ład. Lndw. Anczyca napisany, 
kowych z Węgrami jedność banknotów była “wieńczony nagrodą na konkursie krakowskim r. 
zasadą niewzruszoną, i dodał: Kto tę zasadę 6‘ ~  Mni:ykę ** motywów narodowych ułożył 
technicznie, umiejętnie i praktycznie prze-l .. r ' ‘ om ows •
prowadzić chce, musi i wszystkie z niej 0W8 2  oracjie p?e1* p- — Nowe kostiumy.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE. 
W  teatrze hr. Skarbka.

We środę d. 29. Hstopada 1876.
Po raz czw arty :

EMIGRACJA CHŁOPSKA

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

— „ P a n  S t a r o s t a '  (we fra n c .  Le pannage) 
k o m e d ja  G o n d in e ta  w tłumaczeniu p. Arkadju- 
sza Kleczewskiego przedstawioną będzie po raz 
pierwszy na scenie naszej d. 1. grudnia t. j. w pią
tek. Komedja ta doznała ogromnego powodzenia nie 
tylko w Paryżu, ale także w Berlinie i w Wiedn u.

— Odczyty urządzone prz« Towarzystwo pedago
giczne których program podajemy poniżej, rozpocznie 
dziś o godz. 4 ’/, wieczór p. Sawczyński; mówić bę
dzie ,o  kasach oszczędności w szkołach?

— W  niedzielę po południu odbyła się w ko- 
ścisle św. Antoniego nader rzadka uroczystość zło
tego wesela. Obchodzili ją  pan Henryk Knrzweil 
doktor mej. z Krakowa z małżonką swą panią 
Józefą z domu Tonglet de Bailoi.

— Nr. 47 Szczuika został skonfiskowany; tym 
razem jak się dowiadujemy, poszedł do kozy „pan 
Onufry z Bajek".

—» Jak donoszą z Nicei, namiestnik hr. Alfred 
Potocki miał jn i  zupełnie powrócić do zdrowia, 
w skutek czego urzędowanie objąć zamierza jesz
cze w Grudniu.

— Towarzystwo łyżwiarzy poszukuje nauczy
ciela łyiwowania. Ktohy się tem chciał zająć, ze- 
chce się zgłosić na Szumanówkę w godzinach po
południowych.

—  Program odczytów urządzonych przez Tow. 
pedagogiczne. W sebotę dnia 2. grudnia: p. dr. E. 
Bnrtyński mówić będzie o cywilizacji (jako dalszy 
ciąg wykładów zeszłorocznych); w środę dnia 6. gru
dnia; p. dr. Syrski z zoologii; w sobotę dnia 9. gru
dnia: p. dr. Tadeusz Żnlióski o fizjologii i hygienie 
gloen; w środę dnia 13. grudnia: p. dr. E. Burzyń
ski, ciąg dalszy; w sobotę dnia 16. grudnia: p. dr. 
Syrski, ciąg dalszy; w środę dnia 20 grudnia: p. dr. 
E. Burzyński, ciąg dalszy; w sobotę dnia 30. gru
dnia: p. dr. T. Żnlióski, ciąg dalszy. Odczyty któ
rych będzie przeszło 20, odbywać się będą od 4 1/, do 
5 ’,t. Biletów nabyć można w księgarniach Czaj
kowskiego i Gnbrynowicza, przed odczytem w kasie.

— Mianowania i przeniesienia. Pulkewnik 
Fryderyk Semetkowski, komendant krajowej komendy 
żacdarmskiej nr. 3 , na własną prośbę przeniesiony 
w stan spoczynku otrzyma! przy tej sposobności w n- 
znaniu 45  letnich znakomitych zasług w czasach po 
koju zarówno jak wojny, charakter jenerał-majo^a ad 
honorcs z uwolnieniem od taksy.

Podpułkownik pułku piechoty nr. 58 Emanuel 
Kellner ua własną prośbę przeniesiony w dobrze za
służony stan spoczynku, otrzymał przy tej sposobności 
charakter pułkownika ad honoru z uwolnieniem od 
taksy; zaś major tego samego pułku Hearyk hr. Lu 
dolf uznany ze względu zdrowia za niezdolnego d̂  
czynnej służby wojskowej, przeniesione w stau spo
czynku z tem zastrzeżeniem, iż może być użytym do 
służby lokalnej.

Podporucznik wojskowej straży policyjnej we 
Lwowie Matyasz Hass in a nu; mianowany puruezuikiem 
na dotychczasowem stanowisku.

— Mianowania. Minister handlu zamianował 
kontrolora pocztowego Józefa Heimericha zarządcą 
urzędu pocztowego w Kołomyi.

Naczelny dyrektor poczt zamianował asysten
tami pocztowymi: porucznika 30 pułku piechoty 
Franciszka Matanohę we Lwowie, praktykanta 
pocztowego Jana Surowieckiego w Krakowie i kon
ceptowego praktykanta pocztowego Gustawa Borna 
w Bochni; przeniósł oficjałów pocztowych Edwarda 
Frippla ze Stanisławów:, do Podwołoczysk i Józe
fa Czerniewicza z Tarnopola do Białej, tudzież a- 
systentów pocztowych Ludwika Kleczkowskiego z 
Krakowa do Lwowa, Jana Szydłowskiego z Pod
wołoczysk do Stanisławowa, Emiliana Matkowskie
go z Białej do Tarnopola 1 Władysława Jordana 
z Suczawy do Lwowa, i praktykantów pocztowych: 
Edwarda Bayera z Tarnowa do Krakowa, Wilhel
ma Fingera ze Lwowa do Tarnowa i Antoniego 
Moronia z Kołomyi do Lwowa, nakoniec przyjął 
ukończonego prawnika i praktykanta pocztowego 
Jana Miękusińskiego na konceptowego praktykanta 
pocztowego i udzielił mu adjutum rocznych 500 zł.

— Z Czortkowskiego. Temi dniami oddaliś
my ostatniną posługę ś. p. Leonowi Wróblewskie
mu właścicielowi Czortkowa, zmarłemu w 85 roku. 
Był on ojcem Żony Zygmunta Miłkowskiego, rów
nież Kazimierza Wróblewskiego, który po r. 1848 
jako wychodźca zginął na emigracji, a w ostatku 
ojcem Władysława i Karola, którzy po kilkakroć 
w r. 1863 w wojnie z Moskwą chlubnie się od
znaczyli. Ś. p. Leon gorący patijota, człowiek rząd 
kiej prawości, a dom jego gościnny w Czortkowie 
komuż na Podolu nie był znany. —  Pokój cieniom 
jego!

— Rzadki gość. W dobrach hr. Wiktora Ba 
worowskiego, na wierzchowinie stawu krowiniec- 
kiego pod Trembowlą, zastrzelono temi dniami pta 
ka u nas niezwykłego: kormorana czyli kruka mor
skiego. Nie podajemy opisu tegoż, gdyż takowy 
znajdujący się w 15. tomie Encyklopedji powsze
chnej u Orgelbranda w Warszawie wydanej, naj
zupełniejszy daje obraz okazu wyź wymienionego, 
i całkiem z nim zgodny, co na zaletę tego pomni
kowego dzieła tu zaznaczamy. Tamże więc odsy
łamy ciekawych ornitologów; sam zaś koimoran po 
wypchaniu, został wcielony do zbiorów gromadzą
cych się w Myszkowicach pod Tarnopolem, gdzie 
w dziale przyrodniczym godne zajmie miejsce mię
dzy rogiem tura przedpotopowego, znalezionego nie
dawno na obszarze państwa Strasów, i głową no
sorożca także przedpotopowego : „rhinoceras ticho- 
rinus" pochodzącej z pod Trembowli, a jakiej jeden 
okaz mieści się w zbiorze hr. Dzieduszyckiego we 
Lwowie, dragi zaś w Krakowie, nad wejściem do 
katedry na Wawelu.

Jednym tylko szczegółem uzupełniamy ów o- 
pis w Encyklopedji, że kruk morski ma na grzbie
cie i skrzydłach cętki tabaczkowego koloru.

— Bohater moskiewski. Z Jass pod datą 
26. t. m. otrzymujemy następujące pismo :

„Dnia 23. b. m. byłem śwtadkiem ciekawej 
sceny jaka miała miejsce ua stacji Jassko-Ungen- 
skiej kolei w Jassach :

W tym dniu przejeżdżało tędy z powrotem 
do Moskwy około 200 serbskich ochotników Mo
skali, a jeden z nich zakradłszy się do pokoju na
czelnika stacji, który był właśnie zajęty ekspedy
cją pociągu, skradł mu palto. Wychodzącego ze 
zdobyczą, starannie ukrytą pod płaszczem, spo
strzegł jeden z urzędników kolei, o czem zawiado
miwszy natychmiast poszkodowanego, wraz z nim 
puścił się za uchodzącym złodziejem, który prze
dzierając się przez tłum, spieszył ku pociągów,,

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

—  Treść nr. 48 Ruchu literackiego: Obrona 
praw i protest; U swoich na obczyźnie, powieść, 
napisał dr. Bonawentura Kopeć (c. d.); W Pamię
tniku P. wiersz przez J. I. Kraszewskiego; Śpiew 
kozaka, przekład z Berangera wiersz Teodora Boń- 
czy; Listy Kościuszki do jenerała Mokronowskiego 
i innych osób pisane, zebrał i wstępem opatrzył 
Łucjan Siemieński (c. d.); Dawne winnice lwowskie 
przez F. Lewandowskiego; Para Sabotek, powieść 
Onidy (c. d ); Australja, z francuzkiego języka prze
łożył Feliks Lewicki (c. d.); Przegląd literacki: 
Teofil Lenartowicz, z powodu wyboru jego poezji 
który wyszedł w Krakowie przez W. K. Sawicz- 
Zabłockiego; Miscellanea: Z dziedziny malarstwa, 
Teatr lwowski, Święci poeci, przekład L. Siemień- 
skiego; Nekrologia; Drobne wiadomości literackie, 
naukowe i artystyczne.

We wstępnym artykule redakcja zastanawia 
się nad ważną niezmiernie kwestją obrony praw, 
i nad znaczeniem protestu. Myśli tu rzucone, po- 
winnyby zwrócić uwagę naszych polityków, którzy 
milczenie uważają za jedynie właściwy sposób bro
nienia praw, a założenie rąk za jedyną rozumną 
politykę polską, jak o tem czytamy często w pe- 
wnem piśmie, które rade byłoby uśpić Polaków 
wobec groźnej sytuacji na Wschodzie, aby broń 
Boże podejmowaniem w prasie zagranicznrj kwe- 
stji polskiej nie przeszkadzali Moskwie uszczęśli
wić południowych Słowian swojem panowaniem. 
W  przeglądzie literackim znajdujemy właściwe o- 
cenienie jeniuszu Lenartowicza i jego stanowiska, 
pomiędzy poetami polskiemi. Listy Kościuszki są 
bardzo pożądanem materjałem do dziejów Polski 
i piękną pamiątką po ukochanym bohaterze, które 
rzucają nowe światło na niego jako na wodza i 
na człowieka. — Powieść dr. Kopcia na tle prze
śladowań moskiewskich skreślona, zawiera opisy 
pełne efektu i prawdy. Powieściopisarze nasi mało 
dotąd korzystali z bogatej skarbnicy, jaką jest 
stosunek Polski do Moskwy 1 dzieje usiłowań pol
skich wydobycia ojczyzny z niewoli.

Gospodarstwo, przemysł I handel.
Ministerjum handlu przyzwoliło na odstą

pienie o i zaprowadzenia urzędu sprawdzania miar i 
wag w Zbarażu.

KsięgOSUSZ. Do dnia 15. listopada b. r. pa
nował księgosusz w zakładzie koututnacyjnym w Hu- 
siatynie, dalej w Bialoskórce powiatu Tarnopolskiego, 
tudzież w Monasterzyskach, Folwarkach, Hucie starej 
i w karczm e Wygoda ad Barysz pow. Buczackiego 
w których przy ogóinej liczbie bydła rogat go 1692  
sztuk w 11 zagrodach 7 padlo, zabito zaś 58  ch.-  
rych, i 52  sztuk podejrzanych o zarazę.

Podwołoczyska d. 25. listopada Powietrze 
w upłynionym tygodniu przybrało charakter zimowy, 
z początkiem śnieg padał obficie, przy końcu wzmógł 
się mróz, który do dziś niezwolniał.

W Anglii panowało usposobienie stałe, tak na 
krajową jak i na obcą pszenicę, chętnie też kupo
wano ładunki płynące, po cenach zwyżkowych. — 
Targi francuskie w skutek znacznych dowozów wą
tłe. Paryż notował zwyżkę przy dobrym pokupń. 
W Belgii panował dobry popyt przy tendencji 
zwyżkowej. W Niemczech południowych targi spo
kojne. Berlin miał usposobienie stałe przy tenden
cji zwyżkowej.

Handel zbożowy na targach naszych pozostaje 
chwiejny; ceny zboża raz się podnoszą to znów 
spadają, nie mogąc się ustalić. Przyczynę tego ob
jawu przypisać należy niepewnej dotąd sytuacji po
litycznej. Chęć jednak do kupna ożywiona.

W ruchu handlowym wielkie wrażenie robi 
podskoczenie cen cukru, powodem jest nieurodzaj 
buraków w krajach zachodnich i ztąd ogromny 
eksport z Austrji cukru i mączki.

Płacono n nas za:
pszenicę 100 kilgr. 10---------- 10-50 zł.
żyto „ „ 8------------- 8-50 „
jęczmień „ „ 5 25 —  5-75 „
owies „ „ 7-50 —  8.25 „
groch „ „ 8------------- 9-50 „
rzepak „ „ 16.-------- 16 25 „

Dom komiswo-spedyc;yjny 
Ostroróg-Sadowski et Comp. 
Podwołoezyska-W ołoczyska.

Telegramy i ostatnie wiaflomości.
Tylko w jednej części nakładu Gazety mo

gliśmy umieścić telegram o odpowiedzi ministrów 
na konferencji klubów centralistycznych w spra
wie bankowej, a i to w pewnem skróceniu. Po
dajemy go więc tutaj w całości.

W iedeń dnia 28 listopada wieczór. Na 
konferencję klubów centralistycznych przybyli 
wszyscy ministrowie. Następujące były pyta
nia, sformułowane przez przewodniczących 3 
klubów: 1) Czy ogłoszony statut bankowy jest 
autentyczny? 2). Czy rząd bierze jego obro
nę na siebie? 3). Czy między pojedyńczemi 
projektami ugodowemi istnieje taki związek, 
że odrzucenie jednego jest i odrzuceniem całej 
ugody ? 4). Czy sprawę bankową na tej sa
mej podstawie co dotąd traktować rząd 
dalej zamierza ? Minister Depretis dał od
powiedź, że „ogłoszony tekst jest autentycz
ny. Inne projekta ugodowe będą w tekście 
całkowitym jak je umówiono, izbie przedło-

płynące, koniecznie konsekwencje w duali
stycznym ustroju państwa wyprowadzić.

Telegram ten, chociaż nie bardzo jasno przed
stawia przebieg konferencji, i jako z półurzędo- 
wego biura korespondencyjnego pochodzący, wi
docznie pomija dyskusję, niemiłą rządowi, wska
zuje jednak, że centraliści nie pojedynczym punk
tom statutu, lecz głównej zasadzie, dualistycznej 
formie banku, są przeciwni, i dążą do obalenia 
całego projektu, a pozostawienia jednego, niepo 
dzielnego banku, z siedzibą w Wiedniu. A na 
tem polu Węgrzy niezawodnie nie ustąpią. Prze
silenie więc teraz dopiero rozpocznie się na 
piękne.

Telegram Gazety urzędowej lwowskiej do
nosi, że wyjaśnienia ministrów na konferencji 
centralistów porobione, uspokoiły sytuację. Jest 
to bardzo optymistyczne zapatrywanie. Wyjaśnie
nia te tylko odroczyły nieco kryzis. Ministrowie 
w swych odpowiedziach ignorowali zapadłe w 
dyrekcji i wydziale bankowym odrzucenie no
wych statutów bankowych, z powodu że jeszcze 
urzędownie bank ich o tem nie zawiadomił. Po 
otrzymanej odmowie banku będzie musiało mini
sterstwo przedlitawskie rozpocząć nowe rokowa
nia z rządem węgierskim, który niezawodnie przy 
umowie dawniejszej obstawać będzie i wtedy wy
buchnie przesilenie ministerjalne. Lecz być mo
że, że całą sprawę bankową przewlekać będzie 
rząd przedlitawski aż do uchwalenia budżetu, 
aby potem mieć ręce wolne do rozwiązania Ra
dy państwa, gdyby się większość centralistyczna 
opierała dualistycznej formie banku. W obecnych 
stosunkach (t. j. przed uchwaleniem budżetu) nie 
może rząd doradzać koronie tego rozwiązania, 
ak się na konferencji centralistów wyraził ks. 

Auersperg.
Telegram z Wiednia donosi, iż cesarz we

zwał prezydenta Izby, ażeby się od niego dowie
dzieć o dzisiejszej sytuacji parlamentarnej i o 
stosunku większości centralistycznej do minister
stwa.

Wiedeń d. 28. listopada. Prezydent 
Izby poselskiej, dr? Rechbauer miał wczoraj 
audjencję u cesarza, który chciał się poin
formować o stosunkach parlamentarnych. Dr. 
Rechbauer miał przedłożyć cesarzowi, że tyl
ko co do sprawy bankowej zachodzi istotna 
różnica między ministerstwem a większością, 
na co cesarz rzec miał, że n a  r a z i e  nie 
widzi powodu do zmiany ministerstwa.

Z wczorajszego posiedzenia Rady państwa 
otrzymaliśmy następujący telegram:

Wiedeń d. 28. listopada. Fus [z Mo
rawy] z powodu sprawozdania o bilansie 
wystawy powszechnej z roku 1872 stawia 
wniosek, ażeby zapytać rząd, dlaczego sub
skrybentów funduszu gwarancyjnego nie za
wezwał do pokrycia niedoboru wystawy? 
Wniosek ten przekazano komisji budżetowej. 
Poczem przyjęto sprawozdanie komisji wy
stawowej, w którem Izba bierze przedsta
wiony bilans do wiadomości i wyraża ubo
lewanie nad nadzwyczajnem przekroczeniem 
przyzwolonych przez Radę państwa sum.

Przystąpiono do ustawy o poborze re
kruta na rok 1877 i przyjęto takową we
dług wniosku komisji.

Wniosek Fusa o zawezwaniu subskryben
tów funduszu gwarancyjnego do pokrycia niedo
boru wystawy, niemile mnsiał dotknąć rząd i 
centralistów. Subskrybentami bowiem są wie
deńscy potentaci finansowi, których narażać so
bie nie wypada. Lepiej aby ten niedobór pokry
li podatkujący! Fus jest prawdziwym enfant 
terrible centralistów.

Już turecka konstytucja musi być przyjętą 
przez radę ministrów i sułtana, skoro udzielono 
jej do wiadomości obcych dworów, jak o tem dzi
siejszy Nord donosi:

Bruksela d. 28. listopada. ,Nord“ pi- 
sze, że Porta udzieliła mocarstwom nową 
turecką konstytucję. W nocie komunikacyj
nej wyraża Porta żądanie, ażeby jej prze
dłużono termin do przeprowadzania zawar
tych w konstytucji reform. „Nord“ czyni u- 
wagę, iż taki wniosek pojąć niepodobna. Już 
Europa wie dokładnie, co znaczą reformy 
tureckie.

Zapewne to samo żądanie Porta powtórzy 
i na konferencji. Wszak i Anglia żądać ma, a- 
żeby Turcji postawić termin do przeprowadzenia 
reform i dodać zastrzeżenie egzekucji, gdyby w 
tym terminie nie były przeprowadzone. Ma to 
się stać w formie dodatku do traktatu pary
skiego.

Wszelkie usiłowania Moskwy, aby wyklu
czyć Turcję od konferencji, albo przynajmniej 
od narad przedkonferencyjnych, spełzły na ni- 
czem. Turcja zarówno z innemi mocarstwami 
weźmie udział tak w przedkonfereneji jak i w 
konferencji samej. Teraz usiłuje Moskwa wpro
wadzić na konferencję i Serbię.

Baguza d. 28. listopada Naczelnik po
wstańców hercegowińskich, Mussicz, ksiądz

Początek o godz. 7. wieczór. 

Jutro po raz pierwszy:

Marja de Rohan
Wielka opera Donizettego.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ,
WIEDEŃ 28. listopada 1876.

Akcje kr»d. 139.70. Anglo-austr. 71.25
Unionsbauk — .— . Vereinsbank.
Kolei Kar. Lad. 198.50. Kolej połud. 79.50
Fr&nko-aastr. — .—. Losy tureckie.
Losy s r. 1860 — .— . Oblig. indem. __’__
Staatshahn 78.25. Wied. Tramw. __
Ostbahn — .— . Napoleondor 10A2
Kabel papierowy — ,— . Usposoh. stalsze.

WIEDEŃ 28. listopada 1876. 
gsdzlna 2. minut 12. po południu.

Akcje fran.-aust. — .- 
Angle-anstr. 71.60. 
Kolej Kar. L id. 1 9 9 . - .  
Kelej połudn. 79.—. 
Kolej Elżbiety 135.75. 
Węg. Neriostb. 86.50. 
Wiener-Bauges. — .— . 
Galie, łndemniz. 84.50. 
Franeo-H. Bank — . 
Losy tureckie 12.—. 
Kolej państw. 261.50. 
Wied. Baarer.

Węgier, kred. 
Unionsbauk 
Nordbahn 
Kolej AlfSld.

176.—
8 2 .50

Kolej Lw.-czer. 111.—
Rndolfsbahn 
Węg. Osthan. 
Losy z r. 1864 
Verkehrsbahn 
Baubank-Act. 
Bankrerein 
Losy węgier.

102.50
27.50

135.25
77.—

55.—
Akcje kredytowe — .—. Marki niemieckie ct. 62.25 
Rosyjski rnbel papierowy 1.53.
Usposobienie- spokojne.

Berlin, 26. listepada. Rom. Banknoten 246.— . Cre
dit. Act. 224.— . Lombarden 128.— . Gałizier 79.70 
Staatsbahn — Rnmłnier 12.—. Oesterr.-Bank- 
neten 161.50. Usposobienie—.

O d c h o d y  s e  L w s w a :
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 3 przed północ

(pociąg pespieszny); o godz. 4 m. 40 rano (poeia 
•tobowjr); o jodz. 4 minut 45 po południu (pocia 
miMsanyj.

DO CZERN1OW1EC: o godzinie 6minnt 25 rano ip< 
ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 25 wieczór (pi 
ciąg mięszanyi; o godz. 12 mia. 3 J z polndnia (pi 
eiąg mięezany).

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): o godz. 11 m 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 m. 11 w p< 
ludnie (pociąg mieszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 mint 
5 rano (pociąg nr. 1); o godz. 5 min. 10 wlecze 
(pociąg nr. 3).
PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca): o godz.

_ ..nn  — :,gZBy). 0 godz. 10 min. 3
godz. 11 min. 45 w p<wieozór (poeiąg osooowyj 

łndnie (pociąg mięszany).
P ra y eh o d a ą  do  L w o w a

»VA : o FOdziniA h minnt ftn ł-onZ KRAKOWA: o godzinie & minnt 80 rano (pociąg p 
i o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowjspieszny ; u 6uui. B m. ao wieczór (pociąg osobow 

o godz 10 min. 35 przed południem (pociąg mieszań Z CZERNIOWIBC: o godzinie 9 minut 6 ? w ie c ^  fr 
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg m 

K.0( Ł̂ 2 m- 60 popołudnia (pociąg mieszań 
Z STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 7 m.
,  (Pocj4d nr- 2Ji o godz. 8 m. 62 (pociąg nr.
Z PODWOŁOCZYSK: (aa dworzec w Podzamczu) o g 

dżinie t  minut 54 rano (pociąg osobowy); o godz, 
„„ “ ■ 8 popołudniu (pociąg mięszany).

gJPODWOŁOCZYSK. (aa dworzee lwowski główny 
godzinie 10 m. 83 wieczór (pociąg pospieszny) o goi 
8 min. i i  rano (pociąg osobowy); o godz. 3 m. 
po połndaio (pociąg mięszany).

P « r y  B im lejsaeco  r .z k ła d u  ja r d y  edisoes  
■ię d «  p o łu d n ik a  p ee istem ek ioco , s s ś z .  1 
w P e a r e le  o d p o w ia d a  g o d r . f a  m . « o  w 
L w o w ie .

——— —
N a d e s ł a n e .

A d o lf  L u k a s ,
doktor medycyny i chirurgii, magister aku- 
szerji i okulistyki, były lekarz szpitalny 
w Pradze, asystent kliniczny i subst, pry- 
marjusz w szpitalu powszechnym w Oło

muńcu etc.
po dłuższym pobycie za granicą osiadł we Lwowie. 
Ordynuje w mieszkaniu przy ulicy Blacharskiej 
nr. 8. (tuż przy placu Dominikańskim) L piętro 

od 9 —10 przed poi., od 3 — 4 popoi.

D la  u b o g ic h  b e z p ł a t n ie  od  2—3.

Dr. Medycyny KARCZ 
od kilkunastu lat s p e c j a l i s t a  1 a u t o r  „ P o r a 
d n i k a  w  s ł a b o ś c i a c h  w e n e r y c a n y c h  z priy- 
datkiem o S a m o g w a ł e i e “  leczy g r u n t o w n ie  wszel
kie słabości weneryczne i skórne, tudzież zgobne zkutki 
samogwałtn: pollucje i impotencję. „Poradnik® (drugie 
wydanie) kosztnje 1 zł. 20 et. — Ordynuje codcień od 
godz, 3—10 i od godz. 2—4 ws Lwewie, nl. Wałowa 1. 3. 
Udziela także rady lekarskiej listownie i wyseła lekarstwa.



Lwów, z Izby handlo
wej dnia 27 listopada. 

1. Akcje en sztukę. 
(bez. kupona bieżącego.)

tioiej gil. Kar. Lud.

piata! iąna piątą! żąda

6> 26 67 }5 Tow. kred. miej. 6pr. T

U . Listy sast. sa 100 zł. 
(bez kupom* bieiąoego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a
,  „ „ 4  pr. w. a
„ „ „ 6  pr. okras.

Banku nip. gal. 6 pr.
QrL takt kred, włość. 6 pr.

I l i .  L isty  dłużne  
ca 100 eł.

Ogól. roi. kred. saki, dla
Galicji i Bako wmy 6 pr. 
iosowsitio w 16 lat . 

Tow. kra/, raiej. 6 pr. w. a. 
1 F. Obtigi oa 100 zł. 
ladea-drnscyjse galis.
Poi. fcrej. z r. 1873 po 8 pr, 
Losy iclitóta Krakowa 

c „ Stanisławowa 
F . J / o n e ^ .

Dukat holenderski . . 
Dok ot cesarski . . . .  
Kspoicondor . . . .  
Fóf insptrjal rosyjski . 
Kubel'rosyjski srtLruy 
Kubel rosjnski papierowy 
Pruskie ir.lety kasowe 
100 Marek niemieckich

Akcje bankowe. 
ł»lo-»ustr. pa 300 zł. 1 
tdeocred. aa. 200 zł. 

Zakł. kr. dla han. i przeu 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. osk. a. sa s t po 500 zł. 
Frareo - aastr. po 100 s t  
Franco- węgicr. po 206 zł. 

i Gal. bank. kip. oo 200 zł77 25 ‘,6 a i- tl!P- P° 200 zl
88 50 ®*l- baokdlahnad.i przeio

jK>7 tir.
Gal. ztfcł. kr. zi a a . po200zł 

93 50 £cnten bank po 160 zł.
Banku nsr. asair. po 600x< 
Banka po w. gust, po 209 ■ 
Ouiecbaak po ,140 zl. 
WmnsłKtnk pa MO •
. -rkstryb. p-jw. po 140' 
,Vied. baakVi». po 100 zi

£6 76

91 20

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 zŁ . . 
AlftUdzkiej po 200 zł. sreb. 
Dniostrzańskioj -  -
Elżbiety

7125

Galie, bank hip. 6 pr. w .
„ Zak.kr.włość.ćpr.w

Rana nar. auetr. m. t. 6 pr.
9690

Obligacje pierwszeń
stwa kol. (sa 100 zl.} 

Albrechta bo cOO zł. 5 pr.
MO zł. .

____ AlłOldz. 2i*J2ł.3pr.zr.w.a.
Czesks t.dOord. opr. s. w. a 
'Iw istro-ńsk* 300 ,
Elżbiety po 5 pr. sr.

m." 1870 5 p r  
a .  1872 5 pr.
■snós pii. 5 pr. a .  k. 190— 

, 5 pr. w. a.48 25

łd.ŁL.TłSriLS
ó pr. s

II. e a . 6 pr. 
Ul. 

lV .s

618u

8250

10625

s a . 1871 300 
t30C d .5 j

6175 
111 50 
1060

6 5 
1016 
10 40 
180 

65'/, 

e t  7! ;

ra. k.
Fraas. Józ. pa 200 zł. w. a. 
Kol. gai. Kar. Lud w. pc 20

PŁÓTNO amerykańskie
najlepsze na m ę z k l e  k a l e s o n y ,  sztuka na 10 par 7  zł. 5 0  ct. 

para gotowych kalesonów 1 zł. 25 c. poleca pod gwarancją
h a n d e l  t o w a r ó w  p łó c i e n n y c h  4055 5-5

Kowalski i Meyer, Lwów rynek 1. 26.

K lucznica,
[znająca się dokładnie na wsiowym gospo
darstwie, na nabiale, chowie drobiu, pra- 
uin, prasowaniu, szuka miejsca.

Panna służąca,
mająca dobro rekomendacje, umie robić 
(suknie według najnowszych wymagań, cze- 
|sać, prasować koronki, poszukuje miejsca. 

Wiadomość w biurze

J. BIRKLEGO,
k)3 9—10 Lwów rynek 1. 49.

Z n a k o m i t a ,  j e s i e n n a

ICYMiZA
iiptawska,

, n  i o  w  h a n d l u

St. M ark iew icza
4076 w Rynku 1. 42. 5 - 5

Kupony w srebrze . .
W iedsa, 25. listopada 
Hewszechny dług pań 

stwa (sa 100 eł.)
Ster t. ausfcr. w banka. 5 pr.

.  ,  w sreb. 5 „
i.9 całe icey {«. k. ■ 250 

’ ’ i5 0 _

Czw. a J m . po 300 zl. 
Mor. dzł. (oęnt.j po 200 
A u s t pół. zach. po 201 zł. sr. 

,  „ litB . po200zł.gr.
. . . „ R u d o l f a  po 200 zł. sr. 

50 Siedmiogr. pe 200 w. a. sr. 
— Staatsaisb. Ges. 200 zł. w. s. 

bfićbahn po 200 zł. srobr. 
Trwnway wied. po 200 z l 

Vęg. gałio. (Łup.) po 200

6130

2 *  1839 */, łonu 
1-2, 1854 po 360 z l  4 pr. 
g>g 1S60# 500ssL w jl ó m 
» *  1880,300 ,  .  _

1864,100 - - ,
Listy gast.4c4a.pó 120 5 ,
OUig. indem. (100 eł.)

O U ie y js k le .....................
Bukowińskie . . . .  
la w ę  pub lic zn e  pożycz. 
Węgier, poi. kol p© 129 zł.

>2 76: 
10850- 
115 25

Nakładem księgarni

|F. H. R ichtera
w e L W O W IE  

wyszło lnb wychodzi:
’ ZGUBNE ZASADY TALMU- 

DYZMU ceca BO et.
f  ŻYDZI i K ABAŁY sow ę wy

danie 1 zł. 4319 4—?

i TALMUD i JEG O  ZASADY 
(Odpowiedź) BO ct.

N a głównym składzie: 
ZA W OJOW ANIE ŚWIATA 

przeż ŻYDÓW 30 ct.

Fierw szy skład
wyrobów tokarskich

z  B u r s z t y n u .  P i a n k i ,  K o ś c i  
s ł o n i o w e j  o r a z  z  d r z e w a  z a 

g r a n ic z n e g o .
Wszelkie zamówienia i reperacje wy- 

jrobów tokarskich, uskutecżniają się w jak  
najkrótszym czasie po cenie mieruej. 
j Z uszanowaniem

M. W iśn iew sk a ,
u l .  H a l i c k a  1. 1 6 .

Zupełna wyprzedaż
z opuszczeniem

petowy cen fabrycKnych
z  p o w o d u  z w i n i ę c i a

h an d lu  g a la n te rj i  i
t o w a r ó w  n o r y m b e r g s k i c h

Powodowana wdzięcznością
dla G a l i c y j s k i e g o  o g ó l 
n e g o  T o w a r z y s t w a  u b e z 
p i e c z e ń  w e  L w o w i e ,  uw a
żam za obowiązek temuż T o
w arzystw u złożyć publiczne 
podziękowanie za sumienne, 
wypłacenie mi s u m y  5000 
z ł r . ,  na k tó rą  mąż mój ś. p. 
W ładysław  O rzelski na wy
padek swej śm ierci był ubez
pieczony —  zwłaszcza, że wy
p łata  nastąp iła  b e z  z w ł o k i  
po śmierci męża mego, tu 
dzież bez n a j m n i e j s z y c h  
p r z e s z k ó d  i  p o t r ą c e ń .

ńw. &S,
$X> zł. 5 pr. sr 
. Czar. Jaś. II. e a .  1367 

. . . .  . 300 zł. 5 pr. srebr.
136 5q Lw.Czer. J m . III. em. 1863 

300 ii. 5 pr. srebr.
■. Cztr. Jas. IV. era.
.400 zł. 6 pr. sreb-. w. z.

Rudolfa po 390 zł. 5 p-r.
srebr. w. a..................
, «« . 1869 pe 800 Rł

Spr.s-ebr. w. t . 
.  iS72 p . 300 i i  

5 pr srebr. w. a.
Siedsiogródz. Ir. 500 pr. 
Papiery loteryjne (ssi. } 
Zuk. kr. dla handlu i prz 

87 50 Klary po 40 :!. zi. 1.
KxgiiJVl<;b pn 10 zł. ift. li 
krakowska p« 20 zl. 
[Paliły po 40 e . .
tUdoifs po 10 ,  „ .

.‘labo po 40 ,  ,  .
laadis po 40 ,  ,  .

itw słŁ itew ska (póż.i po 
30 zl. w. a. . . . 

WalcbieiB po 20 zł. as. r  
Wlndiitzgr&tz po 20 zł. ,  

{.Dewizy 3 miesięczne. 
Berlin 109 mirk. . . .
Tkań £fort 10C a? ark . . 
Hamburg Ifio uiark. mark 

8 4 /5  Londyn 10 ft. sterl. . . 
Paryż 100 frank .

»1 ~ L

l i i  —

113 —

260 76
78 75 
8650

Kół —

26125

80 5 t

V’ęg. wscb. (Ostb.) po 260 
Węg. M.cfc. (Westb.) pc

Akcje prsemysłowe.
3ndow,To w. aust. pa 200zł.

,  wied „ 100  „ 
tanich poai. ,  100 .

Listy east. (sa 100 s ł.j
sa cred. allg. doŁ 6 pr. s.

,  spłae.w oSlatópr.w u 
•łaLTww. kr. ziem. 4 pr. w.a.

■ ,  5 pr w. r

1 5 9 -
3050
1475
15—
2925
14—
4075

op tyka , p rzy  p lacu  M arjack im , n a  rogu  ulicy  K opern ika

w e  L W O W I E .

Zamówienia 
najspieszniej.

s prowincji załatw iają  się najrzeteln iej .
4441 3 - ?

Gruntownie leczy
wszelkie słabości sifllityczne i skórne, upła- 

Iwy i stryktury, tudzież zgubne skutki sa
mogwałtu szczególnie, osłabienie siły męź- 
, naści, polucje itd. Specjalista ohorób wene- 
i rycznych i skórnych prak. lekarz medycyny, 
ilchirurgji i położnictwa

J .  K L R P I E L  
1 mieszkający przy ulicy Sobieskiego Nr. 12. 
1 1. piętro drzwi Nr. 14. ordynuje od 9. do 12. 
t przed, od 2. do 5. popołudniu. Dia słabych

'. innymi spotykać się niechcących oa 1.

90 25

6175
6175
6175

AHTGIENICZNE, NIEZAWODEGO 
|Z  8KUTKD I  ZAPOBIEGAJĄCE.
J ISamo dostatecznie do uleczenia bez uży- 
1 ia żadnych innych środków. Znajduje 

I Paryżu u wynalazcy, p . B K O U ,

Doztać można we Lwowie w aptece pana Mikolagch.

TEGOROCZNA
świeża

Mustarda kr emska
poleca handel

KAROLA BAŁŁABANA
4181 w e  L w o w ie .  8—?

MŁYN do sprzedania
kompletnie urządzony w aajlepszyro i naj

praktyczniejszym stanie o dwóch francu
skich kamieniach po 4z”  średnicy z loko- 
mobilą o sile 2 koni — dom piątrowy. 
młyn lekko miele 6 *) korcy zboża w 
'miesiącu. Cena 24 C00 dochód czysty

MAGISTER kuje dzierżawy lub 
odpowiednego umieszczenia. Bliższa wia 
|domość pod l i t  A . Z . post r e s t w 
'Kołomyi. 4176 1 - 2

rzepadł mi pies legawy, cztero- 
Imiezięczny, maści siwej z czar 
nemi łatkami, przedne nogi czarno 
cętkowane.
Za zwrot lub wskazanie gdzie 

[takowy się znajduje, wyznaczam 5  z ł .
M n a g r o d y .

Stanisławów, d. 2B. listopada 1876.
K o la n ko w zk i.

ZwyS ™ T kie|  Majster kowalski,
W ważniejszych okolicznościach I żonaty, uzdolniony do wszelkich robót 

żveia l j ako to relniczych, powozowych i innych,
- . ,, . J  . . , , llpozzaknje obowiązku od Nowego H ol- J -• k n i U l a ^ T ^ - D1-ł y n e l ł  łdobrego i dużego .karbu. Adrez: 

pisy dobrego obejścia się i tonu w to .M j *
S S S Ś ,  N" ’ «

obyczajów i zwyczajów. Dla matek ro-

zł. Bliższą wiadomość udzieli l i i i  
r o  w y  w in d o  w c z e  i  o g ł o s z e ń  J .  
D o l i ń s k i e g o  « e  i  w o w i e .  4479

Prawy, sumienny, nie miody

Magister farmacji
poszukuje kilkumiesięcznego zajęcia do 
pomocy lub na zastępstwo w interesie i 

romnein wynagrodzeniem. 44 3 1—1 
Adres B . 31. poste restante l .w ó w .  

Wszech nauk lekarskich

Iłr. 31. K. Jakubowski.
były lekarz pomocniczy w szpitalu św. 
Łazarza w Krakowie ; obecnie lekarz po
mocniczy w szpitalu powszechnym l.wow 
skiem, udziela rady i pomocy lekarskiej z 
chorobach wewnętrznych, zewnętrznych [ 
kobiecych codziennie od 2 4 popołudniu

Ul. Czarnieckiego 1. 4. piętro I.
4449 3 - 3

dżin jako przypomienie, dla młodych I 
ludzi obojga płci jako podręcznik to -1 
ws rajskiego obejścia się, jest prawdzi-| 
wie nieocenionym nabytkiem, jak też l 
t»go dowodzi szybkie rozejście się I 
dwóch wydań. 4409 2—3 1

Cena egzemplarza 1 zł.
Doztać można we wezystkich księ

garniach- Zamówienia wprost do mnie! 
uezynio.s za przekazem pocztowym," 
posyłam f ra n c o .

J ń i ln a c  W t l d i  w  K r a k o w i e ,
ulica Grodzka 1. 69.

Ogrodnik
żonaty, w każdej gałęzi ogro
dnictwa dokładnie uzdolniony, 
poszukuje odpowiednej posady.

Ł askaw e zap 
adresem: Ogrodnik 
ner w LUBIENIU.

zapytania pod 
dkN. B. Meiss-

Księgarnia katolicka
D r .  W in d .  M i ł k o w s k l e g o

w Krakowie
p o l e c a  n a j n o w s z e

dzieła H et nijusza
W s p o m n ie n ia  l a t  m in i o n y c h

2 tomy. Cena 10 zł.
P i e l g r a y m k a  d o  c l< m i  sw .

Cena 9 zŁ 4472 1 - 3

Słuchacz praw,
w 8 roku, p o a s u k u j e  umieszczenia, u 
jednego i  uiiejecowyeii pp. adwokatów, 
lab notazjussy. Pisze szybko i czytelnie.

Łaskawego wezwania oczekuje pod 
adresem: T e o f i l  B . ,  ulica Glmiańska. 
1. 6, drzwi 8. 4480 IPaMleku,
wanych już sawoticzonyt . .
raźniejszego -  z rsmkami, podkładami 
oczkowemi podstawkami, daszkami i Wo- 
wr.ętrznemi deszczułkami do podtylania i 
przegrodzenia gniazda, za 480 zł.F 4411 3 - 8

Kareta
Weisera z Wiednia, i duża f e r e c y a  
kuezerska z kołnierzem niedźwiedzim do 
sprzedania, pod 1. I

§ * 3 < D D 3 i a  t _______
"  naukę gramatyki, pi

sowni i litsratury, jakotei wszystkich in
nych przedmiotów, poszukuje posady jako 
wychowawczyni do dzieci od 6 do 12 lat, 
lub jako towarzyszka w dystyngowanym 
domu Objąć może mieis-e 1. stycznia 18i7 
Oferty pod P .  K .  5 1 4  przyjmuje H a a  
s te n a te in  4b l o g i  e r ,  Aunoncen-Expe- 
dition w Lipsku. k929 1 — 3

S k lep ,
pod 1. 1% ulica Kościelna, plac Krakowski
jset.zaraz do w ynaO ęeisa . Bliższa wia- 
Aomość tam łs na II. piątrze. 4477 1—1

A d w o k s t

Dr. Adolf Holser
p rzeniósł swą kancelarję

ze Złoczowa do L w o w a  i otworzy! 
takową d. 1. l i s t o p a d a  b. r. w ć 
». B a r ą c z a  przy u l i c y  K a r o la  
4418 JL u d w ik a  2 1 .

i p i l e p s j e

YJEolia p f o s z l i i  s e i d l i c k i e .

N ajrze te ln ie jsza  i n a jw ięk sza

w ie d e ń s k a  f a b r y k a

m eb li żelaznych
R e ic h a rd  & (Jo.

w e  W i e d n i u ,
III. Bez. M arie rg asse  17, 

poleca się do rychłej dostaw y swych 

do sprzedania, Inajgustowniej w ykonanych wyro- 
którego wiek od ioo do 150 lat, grubość b 6 w - Ilustrow ane cenniki bezpłatnie, 
średnicy u dołu od 14 do 24 ępli, drzewo 4005 J4—104
m&terjałowe, zdatne na klepki, kloce, ma- ‘ --------------- L
terjały tsrte  i progi do koleji. ) <

Bliższa wiadomość Z a r z ą d  d ó b r  i 
p a ń s t w o  J a n ó w  obok T r e m b o w l i  j

wdowa po c. k. poczm :s tr z n | 
4476 w P odhajcach . i_ 2  i 

Podhajce, 23. listopada 1876.

7 22—52

T o w a rz y s tw o

Galicyjski  ̂ kasy zaliczkowej
2 1 .  n l i c a  H a l i c k a ,  przyjmuje

Wkładki na książeczki oszczędności 
»«1 j e d n e g o  z ł .  wa. do każdej wysokości, oproceutow ując je  

; P-o 6 %  z S-dnioweni wypowiedzeniem,
; po . 7 %  Z 1 4 -  ,  ’ „ 4066 10—?

: po 8% z 3 0 -  B
. U działy zaś członków oprocentowują się od dnia
I pierwszej wkładki.

* Pod tim i sememi warunkami przyjmuje Towarzystwo gali- 
► ryjskiej kasy zaliczkowej

w kładki na dzia ł zastawniczy.
' W

Ważne dla posiadaczy
p e r e ł ,  b r y l a n t ó w ,  r  a  u  t  i  k o l o r o w y e h  

k a m i e n i  d r o g i c h ,
w ogóle prawdziwych kosztowności wszelkiego rodzaju. 

Kupuję takowe płacąc s t o s o w n i e  d o  i c h  w a t t o -
6 c i, z  b e z p ła t n e m  o s z a c o w a n i e m ,  Graben Nr. 13. 
2. Stiege, 2 Stock od godz. 9 do 2. 4014 3 —4

E M I L  B I E D E K M A 5 A .  
k. k. H o f - J u w e l i e r  we W ie d n ia .

P o w i a t  T r e m b o w l a ,

p a ń s tw o  Ja n ó w
im a  90 mrg. lasu
18

poczta JANÓW7.

s  X ś s  * T "  
!  £

I  i s f i

”! 2 5 = 1 5
ś t - i s i t  §

g  S - " b S S J  H i

, r.GROSiWSTRPS .

poleca ze świeżo rtódeszłego 
K A K A O  

n a jz d ro w s z ą  i t a n ia <B CZEKOLADĘ® 
B lMRB łiW W iaaBM

Cennik składu fabrycznego porcelany J . ^ © Y ,
Od najlepszych do

Nowe piękne desenie Nowe osdobue eserwone,
rożowe łub w zielone paski 

, sztuk na 4 osób 10 zł. 8 zł. 50

l e r g a s s e  N r. 9. we W i e d n i u ,
zitańszych przedmiotów:

21 n —
14 » -

N a jn o w sz e  w form ach  a n g ie l s k ic h  lu b  fr a n c u s k ic h :
6 osób, 4t> szt. 16 zł. 18, 20. 25. 80 do IW  zł. 4359 3 - 6

1! „ 81 B 3! s ■ 6, 49, 50, 60 „ 209 „
Serwisy do kawy lub herbaty na 6 osób 9 szt. 3.59, 4, 5, 6, 8, 10 do 25 zł.

„ ,  „ ‘ .  12 „ 15 „ 6.—, 7, 8, 10, 12. 15 do 60 zł.
Serwisy do umywalni 8 sztok 20 zł. 20 c.. 3, 4, 5, 6, 8 do 40 zł.

kowania, (SsniUeH-Koch-Casoerołles) trwalaze od porcelanŷ  a tańsze jak ordynarne nacaynie. 
na 3, 2. 3, 4, 6, 8, 10, 12 osób

Odprzedający otrzymają n
25 C., 30 C , 35 C,

k przesyła się na śł .  najek,-

(padaczka) leczy lis to w n ie  lekarz)^! LI i  y - . c i

.pecjainy »r. k  i 11 i s c h . ^  t>zvDKą i  p e w n ą  p o n i 0 C ZI1J1 ]d ą s
Neustadt. Drezden, (Sachtenl. f  S

1.000 sk u te c z n ie  w yleczonych . C i e r p i ą c y  n a  p ł u c a !  >

J e d y n i e  p r a w d z iw e ,  jeżeli na każdem pud-łku znajduje cię na ety
kiecie orzeł i moja kilkakrotnie odbita firma. W skutek wyroków sądowych skon-

C e n a  o p i e e a ę t o w a n e g o  p u d e ł k a  ó r y g i n .  i  a ł ,  w . a .
Prawdziwe sprzedają znakiem X oznaczone firmy.

W
Ó d k a  f r a n c u s k a  I s ó l .  Najpewniejszy środek domowy dla 
cierpiącej ludzkości na wszystkie wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia ; na 
rozmaite słabości; do użycia na ból głowy — uszów i zębów, na blizny 
i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, sparaliżowania i zranie
nia wszelkiego rodzaju i t. p. 4046 9 — ?

W e  f la w g k a c h  u r a s  a  p r z e p is e m  u ż y c ia  3 0  c t .
Prawdziw do

l e j  t r a n o w y

i  fln i znakiem zaznaczonych.

Iczniezych »ię przydaje.
C e n a  f la s z k i  w r a z  z  p i*zep i»eoa  u ż y c iu  1 z ł r .  a .  w .

i. M O Ł Ł , Tuchlanben, w jjoblizkośei Bazaru, we Wiedniu.
Prawdziwe sprzedają znakiem * naznaczone firmy:

Składy We Lwowie [z f ,]  zpt. J. Beiserz, [if* ] F. W. Królikowski, [if*] Z. Ruckerz, ipt 
[xt] St. Markiewicz, w Btałej [zf*] A. łteięhert, apt., [zf] Erich Keler, ,p t. w 
arodaeh (rf*] E. Gr&nnspann ap., [if*] M. Kulak, apt., [x+] Ea. Liszt:, apt., 

f] B. Witozławski, apt. w Ctermowcach, [z*] Ig. Schnirch, [i] C. A lt i ant! 
J . Golichowzki apt., w l)obromilv [xf*] N. Groto — 1-----  ~  r ‘ Ł *’

Józef Aleziewiez sp., [x^] L. Dobrzeniecki, apt., w GhmanócA [x*] 1_ 
w Gurahomora [i] E. Bołezat ap^ w H ańcza [i] A. Godzoner apt.,. ■ r ,  .  . . . . . .  ~  .  t  w

ap., [xt»] W. : 
r Jabn. [x] A. £

Im, ap. 
Husia-

.  ___ . .  Zawał-
kiewicz, .Z Z Z L I  . .  .

--------------------- .  - .  i . . ■ i . A. Bazan apt.,
[x] Ant. Maller, apt.; w Norayw Ńocsw [zf°] W. Eiiipek a p t; [xf*] Ki

sterkiewioz* spadk., w Ao«wo.» Tatj/u [x+l Earol Lao:; w Podgórzu f i l  S. 
Scblesinger, w Prtcmośiu [x+*] K. Nahlik, [i*] F- Gajdeczka, [*] Ed M.<chal>ki, 
w Rzeszowie [ij* ] J. Schaitter e t Co., w Sołotw inie  [x*] Józ. H »do!y. ap t. w Stani
sławowie [ if ]  Alb. Amirawicz apt., [xf*] F . Stechei apt.. w S try ju  [x] Z. Drą- 
— weki apt., w Tarnopolu [x+*J ł  . Jamrogiewicz ap , [x+] A. Morawetz spadkob 

Mich. Perl »pt., w Tarnowie [if*] W. T. A. Wieiogorsil. [xfl P. Mńdner & 
np., [rf ]  F. Leszczyński, w Wadowicach [rf]  Ig. Brosig. w Wojniczu [x] C. 

Nodzyński apt., w Zdleteczykach [x] Kodebski & Com.. w Zbarażu [i*] Ed. Krnh 
apt., [x*J N. Sfiszermann, w Złoczowie [i*J Job. Gold, w Ustrzykach [rj*i J. 
Riedl aptekarz.

XXCC J</XLX<>CC .
N jakotęż ci wszyscy, którzy zapadają na staboioi poprzedzające tuberkuly, a MŚ 

mianowicie: skrofuły, niedokrewnośó, bladaczkę, brak apetytu, połączony z po-

Wiednin, doświad- li 
3977II 1 -1 0

polifosforanowy wapienno-żelazisty syrop
tych  czasach  n a j r a c j o n a l n i e j s z y  ś r o d e k  p r z e c iw  & 

c h o r o b o m  p ł a c o w y m  itd.
L i s t  d z i ę k c z y n n y : K

V o  pana J . Herbabny, aptekarza we W iedniu! W ‘““ ć sl6 &ł K° r u  F. KLAI1
* . T7iira.fi7Am Dan& o nonowną nr’zvała.Tiip mi dwóch flnauilr arwniiu ŁłPni przepisywany bywa przez lekarzy

P o s z u k u j ę

Pomocnika cukierniczego
i  k u c h a r k ę .

. śroiku preparowanym przez aptekarza J. Herbabny ’ 
ezonym w swych rezultatach, a tym jest

hcący otrzymać te posady, zechcą nadesłać świadectwa wprost na ręce I 
oje pod ad resą :
S .  S 8 w y ,  re s ta u ra to r  kolejow y 11  z k  a n y  B ukow ina.

Paryżu.
G RIPI, KATARY leczą się przez użyrię SYROPU fc 
PASTY P. BLAYN z pęczków sosny morskiej i Bal-. 
samu z Tolu.— W  Paryżu, 1, ulica de Marchł-St-Honore.

.We Lwowie, w aptece p. Mikolasch; w Krakowie, waptekach pp. Tranczjńskiego i Redy- 
ka : w Warszawie, w składach mattryałów aptecznych pp Galie i Mrozowskiego.D o pana J . Herbabny, aptekarza we W iedniu!

Czują się być spowodowanym donieść panu, że u pana kupowany wa- 
Mi pienny syrop żelazisty okazał się bardzo skutkującym na taberkuły. Leczony 

od 3 lat. przez lekarza bardzo zdolnego, dopiero po 14-dniowein użyciu pań- to 
skiego preparatu czuje zię być zdrowszym : teraz mogę znowu pracować i są- £  h 
dzę przez dalsze użycie tego wybornego środka, że zupełnie przyjdę do zdro- 3 
wia. (Zamówienie). J a n  G r a f ,  tol

Layamhnd, w dolnej Karyntji, 13. sierpnia 1876. ”  r
Cena oryginalnej flaszki J . Herbabnego Syropu żelazistego 1 zł. 25 c 

to  przy wysyłkach pocztą 20 c. za opakowanie. Do każdej flaszki dołącza si.
broszurkę Dr. Schweizer, zawierającą dokładne pouczenie użycia. Lj fJ Główny skład dla Galicji we Lwowie w aptece pod Srebrnym  orłem  a

Ml Zygm unta Snekera , w Drohobyczu w apt. L. Dobrzynieckiego, w Koszy- M* 
to  cach u C. Wandraschka. Centralny skład wysyłek we Wiedniu u J .  H erba- to  I  J bny, apt. znr Barmberzigkeit, Neubau, Kaiser-atrasse Nr. 90. £

LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH, 
we wszelkim stopniu s u c h o t  g a r d  la n y c h  i w ogólności wszelkich s ł a  
b o ś c i  p i e r s i  i  g a r d ł a ,  przez użycie:

S IJ Ł P H IU M  (  Y R E W I t l  TI
wypróbowana przez Dra LAA AL w szpitalach wojskowych i cywilnych w Pa
ryżu i w głównych miastach Francji. SILPIUHM przygotowuje się w tynk- 
turze, w granulkach i w proszku. ’ 3846 4 —?

W Paryżu w aptece pp. Derode i Deffes, 2, ru Drouot. w Krakowie w 
aptekach pp. Tranczyńskiego i Redyka; we Lwowie w aptece P. Mikoiascba; 
w Warszawie w składach materiałów aptecznych pp. Mrozowskiego i Gallego.

T f

«3r'
C. k. nadworna fabryka bielizny we Wiedniu, Marialiilferstrasse 25, 

r zatrzymała kilka skrzyń, która wysłane były do Riimunji, z powodu zban- 
t krutowania tamtejszego handln S. T. we Lwowie. Skrzynie ts  zawierają: . 
r glST* B i e l i e n ę  r n ę zk ą . i d a m s k ą  ' ^ 6  szczególnie bardzo prze- (
* dnie i zwykłe koszule mężnie z płótna rumburakiego, koszule sz.y '
Z we, białe i kolorowe, koszule damskie, ozdobione pysznym i zi _
J haftem ręcznym, kaftaniki negliźykowe, lub gorsety nocne białe i koloro- J 
)  we spódnice, morowe damski'- spódnice czarne na b ło to , warsztacikowe ą 
i  wełniane damskie i męzkie kaftaniki zdrowia i spodnie, • pończochy, skar- ,
F petki, chusteczki do nosa lniane i batystowe z kolorowymi szlakami, wre-
} szcie około 3 0 0  s z t u k  o r d y n a r n e j  i  n a j p r z e d n ie j s z e j  w e b y .  I

Wszystkie te  powyżej wymienione towary wyprzedane będą według J 
stałych cen szacnnkowyc.. z  o p u s z c z e n i e m  4 0  p r e t .  o d  }

* f e n  f a b r y c z n y c h ,  począwszy od i .  g r n d n iu  tylko przez krótki 1

..as we L W O W I E , w  h a n d l n  p a n i  J n l j i  i< e n d z im ir o w e j ,  
r h o t e l n  A n g i e l s k i m .

C. k. sądownie zaprzysiężony komisarz szacunkowy 
12 E .  F o g I  w e  W i e d n i n .

CXXXX5OOOOOOCXi

nany już od kilkunastu lat h an d e l k o rzen i w in  i h e rb a ty , pod firmą 
W . K ró likow sk i, poleca go i nadal pod tą samą firmą wysokiej łasce Sza

nownej Publiczności, z Wysokiem poważaniem
«J o n . im a .  T Y i ^ ó i i ł t o w s l i a  we Lwowie.

Wydawcy i właściciele: J L  Bobrzaótki i K  Groman. Odpowiedzialny redaktor Jaa Dobrzański. Z  d ru k a rn i .G a z e ty  N arodow ej" pod zaiz^deiE  A. S k eria .
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